
  

  

      

Należność pocztowa opłacona ryczałtem. Wilno, Czwartek Ii Gradnia 1930 r. Cena 20 groszy. 

      

Rok VII. 
  

Elektryfikacja socjalna 
Zagadnienie modnej obecnie ele- 

ktryfikacjj posiada również swój 
odpowiednik w dziedzinie socjalnej. 
I tam są: |) zbiorniki niezużytkowa- 
nej energji, 2) niszczące potoki gór- 
skie, które można wykorzystywać. 

Takim olbrzymim zbiornikiem 
niezużytkowanej energji społecznej 
jest bezrobocie. Całe dziesiątki ty- 
sięcy zdrowych ludzi znajdują się 
poza nawiasem słowa „potrzebny” w 
znacznym stopniu dlatego, że jako 
zbiorowość, ludzie ci nie są właści- 
wie zorganizowani. 

Pisałem ongiś w broszurze swo- 

jej, wydanej zaraz po wojnie, a za- 
tytułowanej „Armja Pracy”, że za- 
gadnienie bezrobocia może być tyl- 
ko rozwiązane na drodze organiza- 
cji wojskowej. Jak dotąd, przynaj- 
mniej teoretycznie, czas potwierdził 
moje hipotezy w zupełności. Wyda- 
liśmy ma walkę z bezrobociem w 
ciągu ubiegłego I0-lecia setki miljo- 
mów złotych, Miljony te poszły na 
podtrzymanie wegetacji nic nie pro- 
dukującej i nic nie konsumującej. 

Tymczasem cały szereg olbrzy- 

mich prac technicznych spoczywa 
w stanie nieczynnym dla braku 
środków. Weźmy np. kepitalne za- 
gadnienie osuszenia Polesia?! Ileż 
nowych warsztatów pracy otworzy- 
łoby się tami A regulacja Wisły?! 
Ileż ochroniłoby się dzięki tej regu- 
lacji warsztatów istniejących?! 

Tymczasem wszystkie te wielkie 
plany rozbijają się o to, że praca 
najemna jest droga i mało wydajna. 
Wielkie projekty drzemią w dużych 
biurkach, a w małych norach ty- 
siące ludzi przeklinają swoje istnie- 
nie, nie wiedząc nawet, że mogą być 
potrzebni czemuś wielkiemul! 

Zorganizowanie bezrobotnych w 
oddziały wojskowe „Armji Fracy“, 
oczywiście narazie na zasadzie do- 
browolnego werbunku i na początek 
w niewielkiej ilości, nie uważam za 
trudne. Właściwie Armja Pracy już 
istnieje: taką armją roboczą są od- 
działy saperów, które wszak są bar- 
dzo często używane do pełnienia 
robót cywilnych. Zwłaszcza mosty, 
stadjony sportowe, akcja przeciwpo- 
żarowa i przeciwpowodziowa stają 
się bardzo często terenem cywilnej 
pracy saperskiej. 

Byłoby rzeczą niezmiernie cieka- 
wą zestawić koszt i wydajność pra- 
cy saperów z pracą robotników cy- 
wilnych. Sądzę, że ktoś z pp. ofice- 
rów wojsk inżynieryjnych zechce 
zabrać głos w tej sprawie, a tym- 

czasem idę dalej. 
Jedną z największych zalet Armii 

Pracy byłaby zawsze, obok jej uży- 
teczności,i jej strona wychowawcza. 
W zapcmodze tkwi zawsze czynnik 
straty czasu, upokorzenia i braku 
pewności. Organizacja zbiorowa, w 
której wszystkie warunki są jasno 
określone, organizacja poddana dy- 
scyplinie wojskowej, uchroni przy- 
najmniej cząstkę bezrobotnych od 
demoralizującego wpływu jałmużny. 
Dając zaś pewność utrzymania i 
dachu nad głową na pewien okreś- 
lony przeciąg czasu, uleczy nerwy 
tych ludzi, rozbite ustawiczną nie- 
pewnością jutra. 

|. Muszę dodać dla orjentacji, že 
idea „Armji Pracy“ nie jest ideą 
nową. Zaraz po wojnie rozważano 
ten problemat w Niemczech, Hisz- 
panji i Bułgarji. Pracowici Bułgarzy 
zdołali go nawet częściowo zreali- 
zować; zawdzięczając podobno Armji 
Pracy powstał cały szereg dobrych 
dróg. W Niemczech sprzeciwiła się tej 
idei Ententa, obawiając się zamasko- 
wania w ten sposób zbrojeń. W Hisz- 
panji projektodawcą był deputowa- 
ny republikański p. Lerouse, W ja- 

udało mu się kim jednak stopniu 
urzeczywistnić swoje teorje — nie 

wiem. 

Z naszych najbliższych sąsiadek 
należy wymienić Rosję. Nie ulega 

wątpliwości, że swoje powodzenie 

dumpingowe Rosja Sowiecka za- 
wdzięcza w wysokim stopniu pracy 
bezpłatnej, zmobilizowanych w od- 
działy Armii Pracy kułaków. Ta 
straszna broń, którą można do pe- 
wnego stopnia zwalczyć przy po- 
mocy ceł u siebie w domu, ale z 
którą niesposób walczyć na ryn- 
kach obcych, zasługuje na dokładne 
rozważenie. Na nic się tu nie przy- 

da pomstowanie, ani pogróżki. Przy- 
dać się tylko może zasada: „broń— 
broń odpiera”! 

* > * 

Przyrównałera bezrobocie do el- 

brzymiego zbiornika stojącej wody, 

który winien być wykorzystany dla 
celów elektryfikacyjnych. Niszczącej 
energji potoków górskich odpowia- 
da w życiu socjalaem typ awantur- 
ników i wykolejeńców. 

Każdy z t. zw. działaczy ludo- 
wych przyzna mi rację i,potwierdzi, 

iż niemal każda wioska w Polsce, 
każda większa kamienica w mieście, 
posiada swego wykolejeńca—awan- 
turnika, który nie jest ani materja- 

łem do kryminału, ani też materja- 

łem do życia. Jestto zazwyczaj po- 

strach wesel i zabaw, jako kawaler, 

dręczyciel rodziny i deprawator 

dzieci, jako człek familijny. 
Dobry dziesiątek tysięcy takich 

pół-wykolejeńców demoralizuje set- 

ki tysięcy młodzieży ludowej, bez 

możliwości jakiegokolwiek przeciw- 

działania. Pėl-wykolejeniec ma zbyt 

złą opinję, ażeby dostać jakąś lep- 

szą pracę, a żadnej opieki nad so- 

bą, ażeby stać się innym człowie- 

kiem. 
Parotygodniowe areszty, jako 

jedyna forma opieki społecznej, i 
nędzne zarobki zużywane natych- 

miast na zalanie robaka, stanowią 

w tym wypadku nie radykalne re- 

medium socjalne, ale poprostu przed- 
szkole kryminału. 

Tymczasem doświadczenia z 

okresu wojennego wskazują niezbi- 
cie, że bardzo wielu takich osobni- 

ków, poddanych działaniu dyscypli- 

ny wojennej i gotowych warunków 

życia, staje się typem wielce dodat- 

nim. Dach nad głową, utrzymanie 

i subordynacja usuwa wykolejenie, 

a awanturniczość przeradza w energję. 

Z takich wykolejeńców wojna po- 

trafiła wytworzyć doskonałych po- 

doficerów, a następnie w cywilu 

bardze dobry średni materjał tech- 

niczny w różnych gałęziach pracy. 

Kadry dobrze zorganizowanej Ar- 

mji Pracy wywrą niewątpliwie jesz- 

cze większy wpływ psychiczny na 

dusze wymagające kuracji. W ciągu 

paru lat ubiegłych Polska zrobiła 

wielkie postępy w dziedzinie sani- 

tarnej. Niechże nie ominie nas te- 
raz era sanitarjatu dusz! 

w * 

Obawiam się, iż jak zwykle wte- 
dy, kiedy występuje jakaś nowa 
idea, połowa materjału na zwolen- 

ników choruje na lęk projektomanii, 
a druga bronić się będzie przeżyt- 

kami bberalizmu. ldea staje się tyl- 

ko wtedy projektomanią, jeżeli się 

ją realizuje w zbyt wielkiej skali, 
bez studjów i prób. Zwolennikom 

liberalizmu możnaby przypomnieć, 

że i życie idzie niepowstrzymanie 
naprzód i że jakkolwiek nie można 

być nieostrożnym przy eksperymen- 

towaniu, nie możaa jednak upierać 

się w 100 proc. przy wieku, który 

już minąj. 

Poszukiwanie nowych form w 

dziedzinie elektryfikacji socjalnej 
jest rzeczą niemmej ważną, niż mo- 

dernizacja techailał 

` K. Leczycki, 

si SANTA DASIKIDIIIIS 

Projekt nowego regulaminu sejmowego. 
Tel. od wł. kor. z Warszawy. 

Projekt nowego regulaminu ob- 

rad sejmowych zgłoszony wczoraj 

przez klub BBWR. w Sejmie oparty 
jest zasadniczo na dwóch tezach: 

Na podniesieniu ilości podpisów po- 

selskich pod wnioskami interpela- 

cyjnem: i projektami ustawodaw- 

czemi wychodzącemi z klubów sej- 

mowych, oraz na daniu marsz. Sej- 

mu takich uprawnień, które uspraw- 

nią pracę Sejmu oraz podniosą po- 

ziom obrad lzby. 

Złedneczona reprezentacja ludowa. 
Tel. od wł. kor. z Warszawy. 

Wczoraj doszło do zjednoczenia 

trzech klubów sejmowych: Piasta, 

yzwolenia i Stronnictwa Chłop- 

skiego. Po długich pertraktacjach, 
tóre niejednokrotnie sprawiały 

wiele kłopotów przywódcom tych 
Stronnictw, w dniu wczorajszym od- 

yło się wreszcie wspólne posiedze- 

nie trzech klubów ludowych, po 

  

którem prezesem obrano posła: Ró- 
ga z Wyzwolenia, av. prezesami po- 

słów: Madejczyka z P»asta i Fijał- 
kowskiego ze Stronnictwa Chłop- 

skiego. Reprezentacja parlamentarna 

trzech stronnictw ludowych nosić 
będzie nazwę „Klub Parlamentarny 
Posłów Chłopskich". 

АА 

Wizyta marszałków Sejmu 
i Senatu w Belwederze. 

Telef. od własn. koresp. z Warszawy. 

We wtorek późnym wieczorem 
marszałkowie: Sejmu Świtalski, Se- 
natu Raczkiewicz udali się do Bel- 
wederu i złożyli oficjalną wizytę 
Marsz. Piłsudskiemu. 

Wizyta premiera Sławka 
u marszałków Sejmu i Senatu. 

WARSZAWA, 10.XII. (Pat). W dn. 
10 b. m. o godzinie 15 min. 30 p. pre- 
zes Rady Ministrów Sławek złożył wi- 
zytę p. marszałkowi Sejmu dr. Śwital- 
skiemu, a następnie p. marszałkowi 
Senatu Raczkiewiczowi. 

Podpisanie nominacji min. 
Becka. 

WARSZAWA, 10.XII. (Pat). Pan 

Prezydent Rzeczypospolitej podpisał 

nominację ministra JózefayBecka na 

stanowisko podsekretarza stanu w Mi- 

nisterstwie Spraw Zagranicznych. 

P. Chrzanowski pozostaje. 

Wobec ukazujących się w prasie 

pogłosek o ustąpieniu naczelnika 

wydziału prasowego min. spraw za- 

granicznych, p. Leona Chrzanow- 

skiego, oraz o rzekomiych zmianach 

w kierownictwie tego wydziału, Pol- 

ska Ajencja Telegraficzna upowaž- 

niona jest do jak najkategorycz- 

niejszego zaprzeczenia tym pogłos- 

kom. 

Centrolew żąda zwolnienia 
uwięzionych posłów. 

Tel. od wł. kor. z Warszawy. 

Kluby Ceatrolewu złożyły wczo- 

raj do laski marszałkowskiej wnio- 

sek nagły, domagający się na pod- 

stawie art. | konstytucji zawiesze- 

nia postępowania sądowego i uwol- 

nienia z więzienia posłów: Ciołko- 

sza, Dobrocha, Duboisa, Mochnieja, 

Sawickiego, Smoły i Wrony. | 

Zgon generała Jacyny. 

WARSZAWA, 10.XII. (Pat). W dn. 

10 b. m. zmarł, przeżywszy lat 65 ge- 

nerał dywizji Jan Jacyna, były general 

ny adjutant Naczelnika Państwa i 

pierwszy szef departamentu naukowo 

szkolnego w odrodzonej Polsce, były 

szef misji wojskowej polskej w Paryżu, 

komandor orderu Polonia Restituta i 

Legji Honorowej, kawaler Krzyża Wa- 

lecznych i wielu innych. 
ma 

Zakończenie prac komisji 
rozbrojeniowej. 

GENEWA, 10.XII. (Pat). Na wczo- 

rajszem końcowem posiedzeniu komi- 

sji przygotowawczej konferencji roz- 

brojeniowej delegat sowiecki wypo- 

wiedział się przeciwko całości konwen- 
cji. Delegat grecki podniósł śmiałość, 
jaka cechuje konwencję i wskazał na 
konieczność istnienia tego aktu. Dele- 
gat Stanów Zjednoczonych w swem 
przemówieniu końcowem oddał hołd 
zasługom lorda Cecila i Paul Boncou- 

ra. Delegat niemiecki oświadczył, że 
Niemcy będą zmuszone odrzucić wszel- 
ki projekt który nie wyrażałby zdecy- 
dowanej woli doprowadzenia do roz- 

brojenia. Delegat francuski podkre- 

ślił lojalną współpracę, okazywaną 

przez Francję w pracach komisji, nad 
mieniając, iż będzie ona kontynuowa- 

na nadal. Delegat polski twierdził, że 
zagadnienie rozbrojenia moralnego jest 

pilne i ścśle związane z rozbrojeniem 

materjalnem. Podkreślił on dalej 

sprzeczność, istniejącą między žąda- 
niem znacznej redukcji zbrojeń i roz- 

brojeniem całkowitem a wzmagającą 

się coraz bardziej propagandą zamętu 

i nawet wojny. Delegaci czechosło- 

wacki i jugosłowiański rozwijali punkt 

widzenia anałogiczny do polskiego. 

Wreszcie delegat włoski oświadczył, 

że Włochy uczynią wszystko, aby kon- 

ferencja powszechna mogła doprowa- 

dzić do pomyślnego wyniku. 

Ameryka zaprzecza. 

WASZYNGTON, 10.XII. (Pat). Se- 

kretarz stanu podał do prasy następu- 
jące oświadczenie: 

Naskutek powtarzających się po- 

głosek, że rząd Stanów Zjednoczonych 

miał jakoby w drodze półurzędowej 
wywrzeć wpływ na koła finansowe w 

sprawie odmowy udzielenia pożyczki 

dla Italji, uważając to jako środek wy- 

warcia presji na rzecz rozbrojenia, 
pragnę wyjaśnić, że wiadomości te są 
absolutnie bezpodstawne. Żadna po- 
życzka dla italji nie była rozpatrywa- 

ma przez departament ani oficjalnie, 

ani półurzędowo, ani w żaden inny 
sposób. Mnie zaś osobiście nic nie 
wiadomo w sprawie tych narad, albo 
dyskusyj, ze strony kogokolwiek z 
z przedstawicieli rządu. 
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W dniach najbližszych ukaže się 
dziewiąty zeszyt (rocznik) 

„Alma Mater Vilnensis“ 
W związku z przypadającemi w tym roku jubileuszami będzie on poświęcony 

Kochanowskiemu oraz Śniadeckiemu. 

Na treść złożą się artykuły profesorów i studentów U. S. B., dział literacki oraz 
wiadomości aktualno-informacyjne. 

W interesie P. P. kupców oraz przedsiębiorców wileńskich leży, aby w tym 
najbliższym numerze nie zabrakło ich ogłoszeń. 

Zamówienia przyjmują: 

UPOWAŻNIENI AGENCI 

i WILEŃSKA AGENCJA REKLAMOWA— Wielka 14, tel. 12-34 
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Drugie posiedzenie Sejmu. 
Wybory wice-marszałków i sekretarzy. 

Tel. od wł. kor. z Warszawy. 

Wczorajsze posiedzenie Sejmu 

poświęcone było wyborom wice- 

marszałków i sekretarzy. Wice-mar- 

szałkami wybrani zostali posłowie: 

Car, Jan Piłsudski i Polakiewicz z 

ramienia klubu BBWR., poseł Czet- 

wertyński z Kiubu Narodowego, o- 

raz poseł Dąbski z ramienia klubów 

ludowych lewicy. 

Po wyborze 10 sekretarzy, co 

trwało bardzo długo i przyczyniło 

się do wprowadzenia nastroju sen- 

nego do obrad lzby, pod koniec po- 

siedzenia przystąpiono do uchwale- 

nia nagłości wniosku w sprawie 

zmiany regulaminu obrad Sejmu, 

zgłoszonego przez klub B. B. W. R. 

Nagłość przyjęto po przemówieniu 

posła Jędrzejewicza wbrew głosom 

posła Strońskiego z Klubu Narodo- 

wego, który prosił o zdjęcie sprawy 

z porządku dziennego i posła Pu- 

żaka z klubu PPS. CKW,, który zło- 

żył deklarację, iż posłowie opozycji 

nie uchylają się od odpowiedzial- 

ności sądowej i nie stoją na stano- 

wisku bezkarności poselskiej, jed- 

nak uważają, że każdy wypadek żą- 
dania wydania posła sądom powi- 

nien być rozpatrzony przez Komisję 

Regulaminową Sejmu. Deklaracja 

posła Pużaka była odpowiedzią na 

deklarację złożoną przez posła Ję- 

drzejewicza, który w imieniu całego 

klubu BBWR. jeszcze raz stwierdził, 

iż klab BB rzeka się nietykalności 

poselskiej. 

Na tem posiedzenie zakończono. 

Przed zamknięciem posiedzenia zgło- 

szono trzy wnioski: wniosek koła 

żydowskiego w sprawie zmiany re- 

gulaminu obrad sejmowych oraz 

dwa wnioski nagłe, jeden Klubu 

Narodowego w sprawie więzienia 
byłych posłów w Brześciu, drugi 

klubu Centrolewu w sprawie wy- 

puszczenia, znajdujących się jeszcze 

w więzieniach, nowoobranych pos- 

łów. 
Następne posiedzenie Sejmu od- 

będzie się we wtorek nadchodzący 

o godz. 4 p. p. 
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Pierwsze posiedzenie Sejmu. 
  

  

We wtorek w południe nastąpiio otwarcie pieiwszego posiedzenia 

Sejmu. Na trybunie merszałkowskiej widzimy prezesa Rady Ministrów 
Sławka, odczytującego orędzie P. Prezydenta. 

UT TL a S Ll li i 

Preliminarz budžetowy na r. 1931-32. 
Tel. od wł. kor. z Warszawy. 

W dniu 10 b. m. Rząd złożył 

w Sejmie projekt ustawy skarbowej 

na rok 1931-32, wraz z prelimina- 

rzem budżetowym pa ten okres. 

Jest to obszerna księga o kilkuset 

stronicach druku. Preliminarz bud- 

żetowy podzielony jest, jak i po- 

przednio, na trzy główne działy: 

administracje, przedsiębiorstwa i mo- 

nopole państwowe. Projekt prelimi 

narza przewiduje wydatki w łącznej 

sumie: 2.872.899.926 zł. 

Na tę sumę składają się wydatki 

zwyczajne w kwocie: 2.726 007.720 zł. 

oraz wydatki nadzwyczajne w kwo- 

cie: 146892.207 zł. Jako pokrycie 

tych wydatków preliminarz przewi- 

duje wpływy do kasy państwa w su- 

mie łącznej 2.890.516 904 zł. Dochód 

z administracji przewidziany jest 

w sumie 1.866.503.785 zł., wpłaty do 

skarbu państwa z przedsiębiorstw 

państwowych w sumie: 127.504.319 zł., 

wpłaty do skarbu państwa z mo- 

nopolów państwowych w 

896.508 800 zł. 

Obecny projekt preliminarza bud- 

żetowego jest mniejszy w wydat- 

kach o 49.075.810 zł. niż budżet na 

rok 1930-31, w dochodach zaś rów- 

nież mniejszy o 48.219.664 zł. 

sumie: 

m Ao M TIORAOWADZAROZY DK CEGO RY TR OAK JA SAS VY TIT WOŁOWE RS 

sfrve watewótwo to potęgs Państwa 

Nr. 286 (1928) 
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Odznaczenie uczonych 

polskich. 

PARYŻ, 10-XII. (Pat). — Francu- 
ska akademja medycyny przyznała 
nagrodę im. Paanotiewa w wyso- 
kości 4 tysięcy franków p Zoylan- 
dowi i pani Piaseckiej-Zoyland z 
Poznania za prace drukowane w 
rocznikach Instytutu Pasterowskiego. 

Strajk w polskiej koncesji 
„Jan Serkowski“ w Lenin- 

gradzie. 
MOSKWA, 10.X. (Pat). Dzienniki lenin- 

gradzkie przynoszą wiadomość o strajku w 
polskiej koncesji „Jan Serkowski* w Lenin- 
gradzie. Strajk wybuchł w związku z zawar- 
ciem nowej umowy zbiorowej. Jak donosi 
leningradzka „Ptawda*, sowiecki związek 
zawodowy wysunął wobec koncesjonarjuszy 
następujące żądania: 1) podwyżka płac, 2) 
zbudowanie klubu na 400 osób, 3) zbudowa- 
nie przy klubie lokału 15-topokojowego dla 
zajęć klubowych, 4) zbudowanie domu miesz- 
kalnego o 35 lokalach wraz z salą rozrywko- 
wą na 100 osób, 5) zbudowanie żłobka dla 
dzieci robotników na 100 łóżek, 6) budowa 
lokalu dla szkoły zawodowej dla 90 uczniów. 

Związek zawodowy żąda pozatem, aby kon 
cesjonarjusz w okresie letnim utrzymywał 
tych uczniów na koszt własny, zapewniając 
im kompletne utrzymanie. Zarząd fabryki ma 
pozatem zaspokoić wszystkie inne żądania, 
wypływające z umowy zbiorowej. 

Żądania związku zawodowego postawione 
zostały koncesjonarjuszowi w formie ultima- 
tum. Jeżeli do dnia 12 grudnia koncesjonar- 
jusz nie zaakceptuje przedłożonych mu wa- 
runków, związek zastosować ma wobec niego 
„bojkot obywatelski". 

Zaspokojenie żądań związku zawodowego 
to ruina koncesji, z czego władze sowieckie 
niewątpliwie zdają sobie sprawę. Niedawno 
jeszcze prezes komitetu koncesyjnego Skoby- 
lew w wywiadzie udzielonym leningradzkiej 
„Krasnoj Gaziecie“ mówił, że z pośród konce- 
sjonarjuszy cudzoziemskich w Leningradzie 

spółka akcyjna „Jan Serkowski“ jest najso- 
lidniejsza i najlepiej technicznie wyposażona. 

Na terenie Rosji sowieckiej firma „Jan Ser- 
kowski* pracuje od łat 5-ciu. Dotychczas ze 
strony władz sowieckich nie wysuwano pod 
jej adresem żadnych zarzutów. 

Przekonaj się! — Będziesz olśniony ! 
Po długoletnich studjach udzielam porad 
i opracowuję horoskopy astrologiczne. Nie 
blaga jarmarczna—nie kiermaszowe wróżby. 
Porad udzielam zupełnie darmo. Celem uzys- 
kania horoskopu lub otrzymania odpowiedzi 
astrologicznej— należy przesłać datę urodze- 
nia (dokładną! oraz miejscowość na poste- 
restante Wilno | dla Astrologa, na odpowiedź 
i koszta formularza należy załączyć 150 
znaczkami pocztowemi. Osobiste porady—tyl- 
ko po uprzedniem listownem porozumieniu. 
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P. Galwanauskas przewiduje konflikt 

Litwy z Niemcami. 

B. premjer i minister spr. zagran. 

Litwy p. E. Galwanauskas, zajmu- 

iący obecnie stanowisko członka kłaj- 

pedzkiego zarządu portowego, wyglo- 

sił w ub. niedzielę w Kownie odczyt 

na temat stosunków litewsko-niemie- 

ckich, który wywołał niemałą sensa- 

cję. Prelegent oświadczył mianowicie, 

że dla Litwy walka z Niemcami staje 

się nieuniknioną, ponieważ Niemcy za 

grażają niepodległości Litwy. Stwo- 

rzyłi oni dla siebie prawo mieszania 

się w sprawy wewnętrzne Litwy za 

pomocą podpisanego przez Woldema- 

rasa protokółu, który obowiązuje 

rząd litewski do porozumiewania się 

z rządem Rzeszy we wszelkich spra- 

wach kłajpedzkich. 

Niemiecka większość w sejmiku 
kłajpedzkim — mówił dalej p. Gal- 
wanauskas — i prasa miejscowa dzia- 
tają na podstawie dyrektyw niemiec- 

kiego konsula generalnego i usiłują 

wymóc mianowanie dogodnego 50- 
bie gubernatora. W ten sposób pręd- 
ko dojdzie do tego, że Niemcy będą 
wskazywały Litwie, jakich należy 
mianować ministrów w Kownie. 

Wszystkie ustępstwa, które Litwa po- 
czyniła Niemcom pozostały jedno- 

stronnemi, Litwa nie zyskała niczego 
wzamian. 

Dzisiaj Niemcy żądają za każdą 

wywiezioną do nich świnię litewską 

cząstki suwerenności Litwy. W rezul- 

tacie może się stać, że eksport świń 

do Niemiec drogo będzie kosztował. 

Mówi się często w Litwie, że należy u- 

nikać tarć z Niemcami. Są to próżne 

wysiłki, bowiem konflikt i wałka z 

Niemcami jest prędzej czy później 

nieunikniona. Niemcy coraz silniej 

akcentują swoje dążenia rewizjonisty- 

czne, i będą je przeprowadzać wszeł- 

kiemi środkami. Dzisiejsze pokolenie 

marodu litewskiego powinno sobie 

zdawać z tego sprawę i być przygoto- 

wanem na oczekujące go niebezpie- 

czeństwa. 

Odczyt p. Galwanauskasa zgroma- 

dził znaczną ilość politycznych osobi- 

stości litewskich i był przyjęty gorą- 

cemi oklaskami przez licznie zebra- 

nych słuchaczy. Byli obecni m. in. 

przywódcy opozycji: b. premjer Sle- 

żewiczius, b. minister skarbu Petrulis 

b. gubernator Kłajpedy Szalkauskas, 

przywódca ludowców Toluszys i in. 

Trudno jest uchwycić sens polity- 

czny tego wystąpienia p. Galwanaus- 

kasa. Być może, jest to jeden z frag- 

mentów walki opozycji z rządem, któ 

rego przedstawiciele na odczyt nie 

stawili się. Niechybnie jednak odczyt 

stanowi objaw tej zmiany w nastro- 

jach litewskich, która daje się tam w 

ostatnich czasach zauważyć i na któ- 

rą „Kurjer Wilenski“ zwracał uwagę 

przed kilku dniami w artykule wstę- 

pnym (Nr. 280 z dn. 3. XII r. b.). Pra- 

sa niemiecka potraktowała wystąpie- 

nie p. Galwanauskasa częściowo Z 0- 

burzeniem, częściowo zaś z ironją, za- 

opatrując poszczególne jego twierdze- 

nia wykrzyknikami i pytajnikami. 
rz. 

us r ———-——— O ZZOZ OZZIE CORE SKAENEA. 

Wojna celna z Niemcami. 

BERLIN. 10.XII. (Pat.) Biuro Con- 

ti ogłasza następujący komunikat: 

Wobec wydanych przez rząd polski 

nowych zarządzeń w dniu 27 listopada 

r. b. podnoszących taryfy celne na 

przeszło 70 pozycyj stosunkom gospo- 

darczym między Niemcami a Polską 

grozi wybuch nowego cężkiego kon- 

fliktu. Jak wiadomo, zawarcie umowy 

między Niemcami a Polską spowodo- 

wało pewnego rodzaju odprężenie 

handlowo-polityczne, ponieważ umo- 

wa ta zawierała postanowienie, że oba 

państwa zobowiązują się przez okres 

trwania umowy nie wydawać dalszych 

bojowych zarządzeń celno-politycz- 

nych. W ten sposób drogą wejścia w 

życie umowy z Niemcami z roku 1930 

miało się uniknąć wojny gospodarczej. 

Obecnie ratyfikacja umowy handlo- 

wej przez parlamenty obu państw sta- 

ła się wątpliwą, ponieważ od wiosny 

w obu państwach zmieniała się struk- 

tura polityczna. O ile w ostatnich mie- 

siącach, jak również i podczas wybo- 

rów w Polsce, niewiadomo było jasno, 

jakie rząd polski zajmie stanowisko w 

sprawie niemiecko-polskiego traktatu 

handlowego „to obecnie ostre zapowie- 

dzi rządu polskiego niewątpliwie wy- 

jaśniły sytuację 
Wbrew postanowieniom niemiecko- 

polskiej umowy drzewnej, której ter- 

min ważności upływa dopiero z dniem 

31 grudnia 1930 roku i w sprawie prze- 

dłużenia której dotychczas nie pro- 

wadzono żadnych rokowań z Niemca- 

mi, rząd polski podniósł 73 pozycje 

taryfy celnej przyczem podwyżka 

wchodzi w życie od 7 grudnia. Wobec 

tego, że są to wyłącznie takie pozycje, 

które mają znaczenie dla niemieckiego 

importu do Polski oraz że nawet w 

oficjalnem uzasadnieniu nie brak mo- 

mentu wskazującego na to, że chodzi 

tu o bezsprzecznie bojowe stawki cel- 

ne, zwrócone przeciwko Niemcom, na- 

leży z całym naciskiem stwierdzić, że 

to posunięcie rządu polskiego stanowi 

pogwałcenie traktatowo przyjętych zo- 

bowiązań i pociągnąć za sobą może 

w konsekwencji powrót do dawnej 

wojny celnej. 

Dowiadujemy się z kół poinformo- 

wanych, że twierdzenie, jakoby ostat- 

nie polskie podwyżki celne były za- 

rządzeniami bojowemi w stosunku do 

Niemiec i stały w sprzeczności z z0- 

bowiązaniami, zaciągniętemi przez 

Polskę z okazji podpisania polsko-nie- 

mieckiej umowy drzewnej w 1929 r., 

oczywiście w żadnej mierze nie odpo- 

wiada faktycznemu stanowi rzeczy. 

Podobnie jak rząd niemiecki prawie 

bezpośrednio, bo już w kilka dni po 

podpisaniu polsko-niemieckiej umowy 

gospodarczej z dnia 17 marca r. b., 

uważał za możliwe podnieść swoje 

stawki celne na cały szereg produktów 

rolniczych, godząc przez to wybitnie 

w eksport polski w tej dziedzinie do 

Niemiec i politykę tę nadal prowadzi, 

w dalszym ciągu podwyższając swe 

stawki i rozciągając je na coraz to inne 

artykuły, zasłaniając się argumentem, 

że charakter ogólny tych zarządzeń nie 

stoi w sprzeczności z istniejącemi wo- 

bec Polski zobowiązaniami, tak samo 

i niepodobna uważać, by ostateczne 

zwyżki ceł polskich ogólno obowiązu- 

jących stały w sprzeczności z polsko- 

niemieckiem porozumieniem gospodar- 

czem tem bardziej, że zarządzenia ze 

strony polskiej bynajmniej nie są skie- 

rowane przeciw importowi niemiec- 

kiemu do Polski jako takiemu, lecz są 

one tak jak agrarny program Niemiec 

zarządzeniami, wywołanemi koniecz- 

mością doraźnej ochrony interesów 

gospodarczych Polski, zagrożonych 

podobnie jak w innych państwach 

ogólno-światowym kryzysem ekonomi 

cznym. W tym stanie rzeczy wydaje 

się zupełnie bezpodstawne wyciąganie 

z ostatnich polskich zarzązedń cel- 

nych jakichkołwiek wniosków odnoś- 

mie do ustosunkowania się rządu pol- 

skiego do kwestji normalizacji pól- 

sko-niemieckich stosunków gospodar- 

czych w drodze ratyfikacji polsko-nie- 

mieckiej umowy gospodarczej i ewen- 

tualnego przedłużenia polsko-niemiec- 

kiego układu drzewnego 

(Przyp. red.). 

Niebezpieczne sąsiedztwo. 

GENEWA 10-XII. Pat. Przygoło- 

wawcza komisja konferencji rozbroje- 

niowej odrzuciła 12 głosami przeciw- 

ko 2 wniosek Łunaczarskiego, propo- 

nujący oświadczenie, iż komisja po- 

stanowiła ni 

konwencji postanowienia © szczegól- 

nej sytuacji krajów, sąsiadujących z 

Rosją sowiecką. Za wnioskiem sowiec- 

kim głosował tylko delegat turecki 

Munir - Bej. 
  

  

Uroczyste otwarcie pierwszego posiedzenia Se;mu w dn. Q grudnia 
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Wniosek nagły Klubu Narodcwego w sprawie 

Brześcia. 
Tel. od wł. kor. z Warszawy. 

Wniosek nagły Klubu Narodo- 

wego w sprawie uwięzienia byłych 

posłów i postępowania wobec nich 

w twierdzy w Brześciu domaga sę 

od Sejmu, aby uchwalił wezwanie 

do rządu, by ten pociągnął do od- 

powiedzialności karnej za nadużycie 

władzy przedstawicieli władz admi- 

nistracyjnych i sądowych, oraz ofi- 

cerów i podoficerów służby wojsko- 

wej, którzy uczestniczyli w areszto- 

waniu i umieszczeniu w więzieniu 

wojskowem w Brześciu i znęcaniu 

się tam had aresztowanymi byłymi 

posłami. 
Wnioskodawcy de wniosku swe- 

go dołączyli obszerne uzasadnienie, 

które da się podzielić na dwie czę- 

ści: w pierwszej twierdzą oni, iż o- 

sadzenie w twierdzy w Brześciu by- 

łych posłów było sprzeczne z obo- 

wiązującemi przepisami kodeksu 

karnego. na dowód czego przyta- 

czają wnioskodawcy szereg przepi- 

sów prawnych; druga część mówi o 

samem więzieniu brzeskiem, o žy- 

ciu aresztowanych byłych posłów i 

traktowaniu ich przez władze wię- 

2ienne. Pierwsza część zaczerpnięta 

jest z szeregu enuacjacyj. które w 

swoim czasie zamieszczane były 

przez prasę opozycyjną. Jeżeli cho- 

dzi o rzekomą sprzeczność z prze- 

pisami kodeksu karnego, to w sze- 

regu komunikatów władz sądowych 

i prokuratorskich, oraz w wywodach 

osób prowadzących śledztwo twier- 

dzenia te były zdementowane; — 

jeżeli chodzi o drugą część uzasa- 

dnienia wniosku Klubu Narodowego, 

to nie jest on oparty na stwierdzo- 

nych faktach 

NASA DO 

Przesilenie gabinetowe we Francji trwa. 

PARYŻ. 10.X1I. (Pat.) Szósty dzień 

kryzysu gabinetowego nie przyniósł nic 

nowego. Stronnictwa i grupy parla-, 

mentarne pozostają niezachwianie na 

swych stanowiskach. Radykali w no- 

wym komunikacie oświadczyli, że pod 

żadnym warunkiem nie zgodzą się na 

współpracę z grupą Marina oraz z gru- 

pą lewicy republikańskiej, w której 

zasiada Tardieu. Ostatnia ta decyzja 

zaostrza jeszcze bardziej sytuację. Czy- 

ni to niemożlwem pogodzenie się stron- 

nictw z tak zw. koncentracją, którą 

miał na widoku prezydent Doumergue. 

Wyłoni się z tego prawdopodobnie ga- 

binet złożony z tych samych elemen- 

tów, co ostatni gabinet Tardieu. Gabi- 

net będzie posiadał w izbie deputowa- 

nych kilkadziesiąt głosów większości, 

w Senacie zaś będzie miał do czynie- 

nia z tą samą opozycją, która obaliła 

gabinet Tardieu. Być może jednak, że 

w razie utworzenia gabinetu przez se- 

natora Laval, Senat powstrzyma się 

od czynnych wystąpień przeciwko nie- 

mu, obalenie bowiem gabinetu wytwo- 

rzyłoby sytuację, z której jedynem 

wyjściem byłoby rozwiązanie parla- 

mentu i zarządzenie nowych wyborów. 

Takie rozwiązanie kwestji byłoby wie- 

lu parlamentarzystom wcale nie na rę- 

kę, gdyż skróciłoby to o dwa łata trwa- 

nie ich mandatów poselskich. 
  

Senator Laval zrzekł się misji tworzenia 
gabinetu. ; 

PARYŽ 10-XII. (Pat).—W dniu 10 b. m. wiecz. p0 konierencji u pre- 

zydenta Doumergue'a sen. Laval zrzekł się misji tworzenia gabinetu. 

Odroczenie dyskusji w Reichstagu nad 

polityką zagraniczną. 

BERLIN. 10.XIIL. (Pat.) Pod koniec 

wczorajszego posiedzenia Reichstagu 

wywiązała się na plenum niezwykle 

ostra wymiana zdań w związku z wnio 

skiem nacjonalistycznym, domagają - 

cym się otwarcia dyskusji nad polityką 

zagraniczną. Wniosek ten uzasadniał 

przedstawiciel hitlerowców Frick. Żą- 

daniom nacjonalistów sprzeciwił się 

poseł centrum Ulitzka. 
Stanowisko centrum popierał na- 

stępnie socjalista Breitscheid. W głoso 

waniu wniosek odrzucono przeciwko 

głosom komunistów, hitlerowców i nie- 

miecko-narodowych. 

BERLIN. 10.XII. (Pat.) Odrzucenie 

wniosku hitlerowców wywołało w ko- 

łąch parlamentarnych ożywione ko- 

mentarze. Koła te wskazują, że dzięki 

naciskowi wywieranemu z różnych 

stron na chrześcjańsko-socjałnych u- 

dało się skłonić tę frakcję do wypowie- 

dzenia się w duchu życzeń rządu. De- 

batę nad sprawami polityki zagranicz 

nej odroczono zatem do początku lu- 

tego. Nawet partja gospodarcza, która 

dopiero przed kilkoma dniami złożyła 

votum nieufności dla rządu, tym razem 

głosowała za rządem. To stanowisko 

większości stronnictw  parlamentar- 

nych przypisują koła polityczne w du- 

żej mierze staraniom nadprezydenta 

prowincji górnośląskiej dr. Lukaschka, 

bawiącego obecnie w Berlinie, który 

w rozmowach z  przedstawicielami 

stronnictw parlamentarnych przedsta- 

wił trudne położenie Górnego Śląska. 
  

Trzęsienie ziemi. 

ANKARA, 10.XII. (Pat). W dniu 10 b. m. 

o godz. 13 w okolicy Arzingan odczuto gwał- 

towne trzęsienie ziemi. Wobec przerwania 

e włączać do projektu 

Powstanie 31 r. w pow. Święciańskim. 

Kazimierz Bieliński: „Rok 1831 

m powiecie zawilejskim (świeciań- 

skim)”. Odbitka r Rocznika Wileń- 

skiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk 

w Wilnie t. VIII. Wilno — 1930 — 

Święciany. Nakładem Oddziału Świę- 

ciańskiego Polskiego Towarzystwa 

Krajoznawczego. Str. 129 + 2 mapki. 

Rozprawa p. Kazimerza Bielińskie- 

go wymownie świadczy, że autor na- 

łeżycie ocenił rolę ruchów zbrojnych 

z r. 1831 po powiatach na ziemiach b. 

Wielkiego Ks. Litewskiego, a - 

kreślił szczególnie — ze względu na 

drogę przebiegającą przez powiat za- 

wilejski i łączącą Petersburg—Dyne- 

burg—Wilno—Grodno z armją Dybi- 

cza — znaczenie udziału zawilejczan 

w powstaniu. Droga ta — jak mówi 

autor — była powodem strachu i zde- 

nerwowania Rosjan, gdyż obawiali się, , 

by jej nie zajęły oddziały powstańcze. 

Prawie wszystkie więc wysiłki dowód- 

ców rosyjskich zmierzały do tego, aby 

za wszelką ceną utrzymać ją w swoich 

rękach. Dlatego też dosyć późno wy- 

bucha w Zawiłejszczyźnie powstanie, 

bo dopiero 12 kwietnia 1831 r. 

  

Z wielką wnikliwością i starannoś- 

cią próbuje autor rozedrzeć tajemniczą 

zasłonę, okrywającą powstańcze prace 

przygotowawcze Zawilejszczyzny, aby 

potem z olbrzymiem umiłowaniem 

przedmiotu kreślić dzieje ruchu zawi- 

lejskiego, plastycznie przedstawić pier- 

wsze zwycięstwo, okupione Śmiercią 

księdza Łabucia w Święcianach, po- 

goń za nieprzyjacielem, pierwsze łupy 

wojenne i ciężką a żmudną pracę or- 

ganizacyjną. Żywa nić sympatji, któ- 

rą odczuwa do promotorów ruchu, 

zbliża autora do nich, pozwala lepiej 

zrozumieć ofiarne poświęcenie jednych 

a połowiczność czynu drugich, skrę- 

powanych pozycją społeczną, rodziną 

it. p. 

Ileż bo przeszkód w organizacji po- 

wstania! Brak ludzi do obsadzania sta- 

nowisk po parafjach, Rząd Powiatowy, 

składający się z łudzi w wieku pode- 

szłym, nie może należycie wypełniać 

swego zadania, prezes — hr. Mostow- 

ski — to człowiek niezdolny do peł- 

nego działania, lęk przed przyszłością 

powstrzymuje go w angażowaniu się 

w ruchu zbrojnym — wreszcie, trud- 

ności z umundurowaniem, uzbreje- 

niem i wyżyweniem żołnierza! A prze- 

cież nadzwyczajna energja, spręży- 

stość, hart i poświęcenie jednostek, a 

szczególnie naczelnego dowódcy po- 

wiatu zawilejskiego, Wincentego Вог!- 

kiewicza, pokonywują przeszkody, 

dzięki niemu i jemu podobnym duch 

żołnierza, karność w szeregach i wy- 

gląd ich zewnętrzny — mało pozosta- 

wiają do życzenia. 

Ciągłe walki z bandami chłopów- 

starowierów i pułkownikiem rosyj- 

skim Kochowskim w okolicach Dau- 

gieliszek nie łamią powstańczej stało- 

ści. Wśród licznych niebezpieczeństw, 

spowodowanych próbami osaczenia 

ich przez siły rosyjskie, wymykają się 

powstańcy za każdym razem z zasta- 

wionego potrzasku i zdążają w Dziś- 

nieńskie, gdzie Radziszewski i Brocho 

komunikacji z okolicą, dotkniętą katastrofą, 

szczegółów brak. 

cki z większem łub mniejszem powo- 

dzeniem staczają potyczki i przeważa- 

jącemi licezbnie oddz. rosyjskiemi. 

Dzisna, Głębokie, Koczergiszki — to 

piękne karty w historji wałk powstań- 

czych oddziałów Brochockiego, Radzi- 

szewskiego i Bortkiewicza. 

Dalej autor opowiada o walce po- 

wstańców zawilejskich na Żmudzi, łą- 

czeniu się oddziałów pod komendą Za- 

łuskiego i o zawodzie, że nie mogą 

sprostać regularnym wojskom rosyj- 

skim. Powstańcy wracają do swych ro- 

dzinnych powiatów. I znowuż szereg 

wypadów przy ograniczonych środ- 

kach dzałania, jak np. atak Jacewicza 

na Połągę, by nawiązać łączność z 

przybywającym do portu — według 

pogłosek — okrętem, wysłanym przez 

emigrantów z bronią dla powstańców 

—i zdolność do ofiary ze swych ist- 

nień młodych akademików, którzy pod 

Barbaryszkami ścielą się pokotem, by- 

le tylko uratować powstańców Matu- 

szewskiego przed zupełnem rozbiciem. 

I ta walka nierówna trwa aż do przy- 

bycia regularnych wojsk polskich pod 

Chłapowskim, Giełgudem i Dembiń- 

Nr. 286 (1928) 

Przeciwko filmowi „Na Zachodzie nic nowego". 

BERLIN, 10.XII. (Pat). Ministerst- 

wo spr. wewnętrz. w Turyngji, któ- 

rego kierownikiem jest hitlerowiec dr. 

Frick, wystąpiło do urzędu cenzury 

filmowej w Berlinie z wnioskiem o wy- 

danie zakazu wyświetlania filmu: „Na 

Zachodzie nic nowego Do rozstrzyg- 

nięcia wniosku Minsterstwo zakazało 

wyświetlania filmu na obszarze Tu- 

ryngji. 

BERLIN. 10.XII. (Pat.) Wczoraj 

wieczorem odbywały się przed kino- 

teatrem, w którym wyświetlany jest 

film: „Na zachodzie nic nowego* po- 

nowne masowe demonstracje, zorgani- 

zowane przez partje hitlerowców. Wia- 

domość, że poseł hitlerowski Bebbels 

przemawiać będzie do demonstrantów 

ściągnęła na plac przed kinoteatrem 

niezliczone tłumy hitlerowców oraz 

sympatyków. Ilość obecnych obliczają 

na 40 tysięcy osób. Wśród niesłycha- 

nego entuzjazmu zebranych Gebbels 

wygłosił krótkie przemówienie, o0Ś- 

wiadczając, że demonstracje powtarza- 

ne będą codziennie, dopóki władze nie 

wydadzą zakazu wyświetlania filmu 

Remarque'a. 
BERLIN, 10.XII. (Pat). Areszto- 

wany podczas wtorkowych demonstra 

cyj hitlerowskich przeciwko filmowi 

„Na zachodzie nic nowego” na gorą- 

cym uczynku poseł hitlerowski Fa- 

britius został w dniu 10 b. m. w try- 

bie doraźnym skazany na grzywnę Z 

zamianą na karę więzienia. W związ- 

ku z aresztowaniem tego posła frak- 

cja hitlerowska zgłosiła na środowem 

posiedzeniu Reichstagu wniosek naty- 

chmiastowego wypuszczenia na wol- 

ność posła Fabritiusa. 

Wobec sprzeciwu ze strony lewicy 

hitlerowcy zażądali niezwłocznie zwo+ 
łania konwentu senjorów dla rozpa- 

trzenia tej sprawy. Posiedzenie Reich- 

stagu zostało w tym celu przerwane 
Po ponownem rozpoczęciu obrad 

przewodniczący Reichstagu Loebe za- 

wiadomił Izbę, że konwent senjorów 

uchwalił nie sprzeciwiać się postawie- 

niu wniosku o wypuszczenie posła Fa- 

britiusa na wolność na porządek 

dzienny Reichstagu. Na wniosek pre- 

zydenta Reichstagu Loebego Izba je- 

dnogłośnie uchwaliła bez debaty za- 

żądać wypuszczenia Fabritiusa. 
BERLIN, 10.XII. (Pat). Wobec za- 

powiedzi demonstracyj hitlerowców 

przeciwko filmowi „Na zachodzie bez 

zmian* polcja wydała wczoraj szereg 
obostrzonych zarządzeń. 

Wieczorem kilkutysięczny tłum de- 

monstrantów zebrał się na jednym z 

placów. Około godziny 9 min. 30 uka- 

zały się samochody, wiozące 84 posłów 

hitlerowskich z dr. Goebbelsem na cze- 

Je. Wygłosił on do zgromadzonych tłu- 

mów przemówienie, które zakończył 

pogróżkami: „Niechaj berlinczycy ma- 

ją się na baczności! Hitlerowcy stoją 

przed bramami Berlina" Tłum mani- 

festantów, Śpiewając „Deutschland, 

Deutschland ueber alles* uformował 

się w pochód, który ruszył bocznemi 

ulicami. Równocześnie nadciągnęły 

oddziały studentów hitlerowców. Po- 

chód, poprzedzany grupą p-łów hitle- 

rowskich, rozpoczął przemarsz, wzno- 

sząc okrzyki i śpiewając pieśni. Od- 

działy hitlerowskie urządziły przed dr. 

Goebbelsem defiladę, która trwała oko- 

ło godziny. Po rozwiązaniu pochodu 

doszło w różnych punktach dziełnicy 

zachodniej do strzelaniny. 

Zakaz zebrań i pochodów w Berlinie. 

BERLIN, 10.XII. (Pat). Prezydent 

policji berlińskiej ogłosił zakaz urzą- 

dzania wszelkiego rodzaju zebrań lub 

pochodów pod gołem niebem. Rozpo- 

rządzenie to weszło w życie z dniem 

10 b. m. od godziny 14-ej. Powyższy 

zakaz motywowany jest tem, że sze- 

reg urządzanych w ostatnich dniach 

manifestacyj zakłóca normalny spo- 

kój i porządek publiczny. Biuro Con- 

ti donosi, że powyższe rozporządzenie 

zostało wydane naskutek powtarzania 

się demonstracyj przeciwko wyświet- 

łaniu filmu „Na Zachodzie nic nowe- 

go”. 

Prasa demokratyczna przynosi 

wiadomość o tem, że minister spraw 

wewnętrznych Rzeszy dr. Wirth, któ- 

remu podlega cenzura filmowa, oso- 

biście zapoznał się z treścią filmu „Na 

Zachodzie nic nowego* i wystąpił z i- 

nicjatywą, ażeby cały gabinet Rzeszy 

obecny był na przedstawieniu tego ob- 

razu dla wyrobienia sobie objektyw- 

mego zdania. W tym też celu, jak do- 

nosi również „Germania* odbył się w 

dniu 10 b. m. pokaz tego filmu w 

gmachu ministerstwa spraw wewnę- 

trznych Rzeszy. " 

Pruskie rolnictwo o wtasnych 
sitach. 

BERLIN. 10.XII. (Pat.) Według in- 

formacyj prasy, rząd pruski uchwalił 

ze swej strony dołożyć wszelkich sta- 

rań, aby w roku następnym zagranicz- 

ni robotnicy sezonowi nie byli dopusz- 

czeni do robót polnych w Niemczech. 

Proces komunistów. 

RYGA, 10.XII. (Pat). Przed tutej- 

szym trybunałem zakończył się wczo- 

raj wielki proces przeciwko komuni- 

stom, oskarżonym o prowadzenie ak- 

cji wywrotowej. Siedmiu głównych 

oskarżonych zostało skazanych na 4 

do 7 lat ciężkich robót, 14 innych о- 

skarżonych trybunał skazał na karę 

twierdzy od roku do czterech. 
> 

Tydzień Emigranta Polaka. 

W niedzielę 14 b. m. rozpocznie 

się w województwie wileńskiem Ty- 

dzień Emigranta Polaka. Komitet Ty- 

godni azwraca się z gorącą prośbą do 

najszerszych warstw społeczeństwa 0 

przyczynienie się do powodzenia Ty- 

godnia zwraca się z gorącą prośbą do 

gółowo omawiających dolę i niedolę 

naszej emigracji, oraz przez składanie 

chociażby najmniejszych ofiar na cele 

zaspokojenia najniezbędniejszych po- 

trzeb naszych emigrantów wyruszają- 

cych na obczyznę. 

W pierwszym dniu Tygodnia t. j. 

14.XII, w niedzielę w czasie nabożeń- 

stwa w Katedrze okolicznościowe ka- 

zanie wygłosi ks. superjor J. Rzymełko. 

Wieczorem o godz. 19-ej w Sali 

Śniadeczkich U. S. B. odbędzie się 

Akademja Emigracyjna, na którą się 

złożą: zagajenie przez prezesa Komi- 

tetu, odczyt p. prof. M. Limanowskie- 

go oraz chór „Echo* pod batutą prof. 

Kalinowskiego odśpiewa szereg pieśni 

Grypa grasuje. 

Od kilkunastu dni na terenie m. Wilna 

panuje epidemja grypy, która w roku bieżą- 

cym przejawia się w nader ostrej formie i 

rozszerza się coraz więcej. Według obliczek 

lekarzy w chwili obecnej na terenie m. Wilna 

zapadło na tę chorobę około 15.000 osób. 

Niektórzy lekarze dziennie są wzywani do 30 

i więcej chorych. W aptekach wskutek tego u- 

tworzyły się nienotowane dotychczas kolejki. 

Kasa Chorych wobec olbrzymiej ilości zgło- 

szeń chorych, nie będąc w stanie pomimo 

licznego personelu lekarskiego, obsłużyć 

wszystkich, zwróciła się o pomoc do lekarzy 

prywatnych. (2) , 
  

WŚRÓD PISM 

— „Tygodnik Ilustrowany" nabiera z ty- 

godnia na tydzień coraz większego rozmachu. 

Potrafi przytem łączyć fachowość i rzeczo- 

wość artykułów z żywem, feljetonowem uję- 

ciem. Najnowszy zeszyt (nr. 49), poświęcony 

propagandzie oszczędności daleki jest jednak 

od „oficjałnej” nudy ciężkawych tematów. 

Poza rozważaniami wstępnemi T. Dziekoń- 

skiego p. t. „Refleksje w dniu oszczędności** 

oraz paru artykułami fachowemi znajdujemy 

w tym zeszycie szereg Iśniących dowcipem 

wywiadów z przedstawicielami literatury i 

sztuki. Szeroki, perspektywiczny rzut oka 

na politykę farncuską ostatniego 50-lecia 

daje Aleksander Then. Helena Boguszewska 

kreśli barwnie swe wrażenia z pobytu w Buł- 

garji. Ignacy Kołłupajło streszcza historję 

pamiętnej wyprawy Byrda do bieguna po- 

łudniowego, ilustrując rzecz Ś icznemi zdję- 

ciami. Wobec zbliżających się świąt Bożego 

Narodzenia -aktualn. rtykuł o walce z re- 

ligją w Rosji sowiec (ilustr. oryg. fotosa- 

mi). Opis stuletniej rocznicy powstania li- 

stopadowego, feljeton rewjowy, przegląd pra- 

sy (ze szczególnem ftwzględnieniem głosów 

o powstaniu 1830 r.) aktualności oraz w dzia- 

le twórczości oryginalnej nowela Fr. Rawi 

Gawrońskiego p. 1. „Sen nocy jesiennej” 

Morstina „Rozgrzeszenie* składają się na ca- 

łość wysoce zajmującą. 
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skim; odtąd litewscy powstańcy dzie- 

lić będą z nimi wspólne zwycięstwa 

i wspólne klęski, radości i smutki. 

Na tem kończy autor przebieg 

działań powstańczych w powiecie za- 

wilejskim i sąsiednich, dołączając do 

tego opis dalszych losów wybitniej- 

szych powstańców zawilejskich, jak 

Stanisława i Wincentego Bortkiewi- 

czów, Piotrowskiego, Stanisława i A- 

dolfa Kublickich, inicjatorów powsta- 

nia, Wojnickiego i innych. 

Materjał, na którym oparł się au- 

tor jest bardzo obfity, w'lwiej części 

archiwalny; wyzyskanie pamiętników 

i opracowań — bardzo skrupulatne. 

Mimo obfitości materjału, daje sobie 

z nim autor radę, obracając się wśród 

całego szeregu kwestyj z pełną swo- 

bodą, a na rozwijające się wydarze- 

mia umie spojrzeć z góry. Że względu 

zaś na charakter źródeł (przeważnie 

rosyjskie i zeznania oskarżonych i 

świadków) jest bardzo ostrożny w for- 

mułowaniu wniosków. Przedtem 

gruntowna i sumienna analiza dane- 

go zagadnienia, a dopiero potem — 

sąd jasny i trafny. 

Podkreślić także należy wartość 

przypisów. W nich rozprawia się, au- 

tor z pamiętnikarzami, autorami opra- 

cowań-i źródłami rosyjskiemi, wytyka 

im mniejsze i większe, a nieraz i ja- 

skrawe błędy i nieścisłości; tu także | 

napotykamy nierzadko cenne wiado- 

mości, ale które do tekstu nie nadawa- 

ły się. Wreszcie — jak już zaznaczy 

łem — pisze p. Bieliński niemal z za- 

cięciem literackiem, podkreślając mo- 

menty bądź o donioślejszych skut- 

kach, bądź też świadczące pięknie o 

odporności, sile, poświęceniu i mę 

stwie jednostek czy szarej masy po” 

wstańczej. Niema jednak nigdzie w 

pracy zbędnego patosu. Pracę czyta 

się z dużem zainteresowaniem tem bar 

dziej, że autor traktuje ruch w Zawi- 

lejszczyźnie nie w oderwaniu, ale w 

ścisłym związku z ogólnym stanem 

powstań na Litwie. 
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WIEŚCI I OBRAZKI z KRAJU 
Niezwykły wypadek na st. kol. Horodziej. 

Wybuch gazów w próżnej cysternie. 

Do masowego przewozu płynów i gazów 

| Kolej powszechnie używa dużych wagonów- 

Reczek, zwanych cysternami. 
Z jedną z takich cystern zdarzył się na 

stacji kolejowej Horodziej niezwykły nastę- 

pujący wypadek. Funkcjonarjusz kolejowy 

st. Horodziej, zajęty zwykle przy oględzi- 

nach i plombowaniu wagonów, przechodząc 

©bok tychże, usłyszał niewiadomo skąd po- 

«ahodzące jęki ludzkie. Przysłuchawszy się 

baczniej, przekonał się, że jęki pochodzą 

» wnętrza po benzynie próżnej cysterny. 

Wdrapał się więc szybko na wierzch, zajrzał 

przez otwór i ujrzał tam leżącego i jęczącego 

z wielką trudnością chłopca. Przerażony za- 

wezwał natychmiast na pomoc innego fun- 

kcjonarjnsza kolejowego, niejakiego Saw- 

kowskiego Teodora, — Sawkowski posiadał 

przy sobie latarkę ręczną i jemu przypadła 

wola opuszczenia się do cysterny i podania 

<ahłopca pierwszemu funkcjonarjuszowi. W 

<aysternie panowała ciemność, zwłaszcza, że 

40 działo się w nocy. 

Sawkowski opuściwszy się na dno, posta- 

wił latarkę i już chłopca pierwszemu podawał 

gdy wtem nastąpił piorunujący wybuch, tak 

silny, że Sawkowski został wyrzucony na 

ziemię, a chłopiec spadł zpowrotem do wnę- 

trza. Jak się wyjaśniło wybuch spowodowa- 

ła latarka, od której zapaliły się gazy powsta- 

łe z benzyny. 

Po wybuchu jednak chłopea wydobyto. 

Jest to miejscowy mieszkaniec 13-toletni 

Sergjusz Ługowski, u którego stwierdzono 

cbjawy silnego zatrucia gazem i oparzenia. 

Niefortunny ratowniczy, Sawkowski, doznał 

także silnego oparzenia twarzy | rąk oraz 

ogólnego potłuczenia. 

Obydwu poszkodowanych, po udzieleniu 

pierwszej pomocy, w stanie ciężkim odsta- 

wiono autobusem do szpitala w Nieświeżu. 

Dlaczego i jak się ten chłopiec mógł do- 

stać do wnętrza cysterny, tego ustalić do- 

tychezas nie zdołano. 
УЕ 

brzejęty stratą pieniędzy z rozpaczy zwariował. 

LIDA. Pat —W miasteczku Bieliey, powia- 

u lidzkiego, sklepowy miejscowej spółdziel- 

mi spożywców Szaskało Antoni, lękając się 

kradzieży pieniędzy, które otrzymał w wię- 

kszeį kwocie. 2.900 zł. na zakup towarów 

alla spółdzielni, schował te pieniądze do pie- 

ca. Wkrótee potem, zapominając o sehowa- 

nych pieniądzach, dorzucił do pieca paliwa 

i rozniecił ogień. Pieniądze dószezętnie się 

spaliły. Szaskało wypadkiem tym przejął się 

tak bardzo, że w tymże dniu zwarjował. 
  

Kalectwo z powedu własnej nieostrożności. 

Na stacji kolejowej Grodno wpadł pod 

*koła wagonu przetaczanego taboru kolejowe- 

go pracownik biurowy st. Grodno, Karo! Dani 

ewiez, lat 55, któremu koła wagonu obcięty 

wszystkie pałce prawej stopy. Danilewiez 

padł ofiarą własnej nieostrożności. 

Po udzieleniu mu przez miejscowego le- 

karza kolejowego pierwszej pomocy, został 

odstawiony do szpitala miejskiego w Grodnie. 

Trup samobójcy na linji wilne—Święciany. 

Na szłaku kolejowym Wiłno — Święciany 

pomiędzy przystankami Santoką a Parcze- 

wem znaleziono na torze zwłoki mężczyzny 

z odciętą głową. Z kartki znalezionej przy 

zabitym wynika, że dokonał on samobój- 

stwa, a nazywa się Ilewiez Franciszek, zam. 

we wsi Tulejki, gm. niemenczyńskiej. 
  

DUKSZTY 
-- Otwarcie „Ogniska Kolejowego“. w 

dmiu 7 grudnia r. b. na stacji kolejowej Du- 

kszty, pow. święciańskiego odbyło się uro: 

<zyste poświęcenie i otwarcie nowozbudowa- 

nego domu „Ogniska Kolejowego". 

Uroczystość otwarcia „Ogniska zaszczy- 

«ił swoją obecnością dyrektor Kolei Państwo- 

"wych p. inż. Kazimierz Falkowski oraz za- 

* i goście ks. proboszcz Budkiewicz, 

ks. rektor Kościoła Stupkiewicz, kapitan K. 

©. Р. p. Dyszyński, wójt gminy p. Szejko, 

komendant post. policji p. Zarówny, przed- 

„stawicieł ziemiaństwa pow. święciańskiego p. 

Stankiewicz z małżonką ń inni. 

Po ceremonji poświęcenia i otwarcia wy- 

głosił wzniosłe przemówienie dyrektor kolei 

p. inż. Falkowski, podkreślając znaczenie i 

„cele placówki dla szerzenia kultury i oświia- 

ty wśród kolejanzy oraz podniesienia ducha 

-patrjotycznego na ziemiach naszych. Nastę- 

pnie odbył się dział koncertowy z udziałem 

p. Wandy Biszewskiej, p. Wandy Cumftów- 

ny i p. Mieczysława Worotyńskiego. Wszyscy 

uczestnicy koncertu zostali nagrodzeni hu- 

cznemi oklaskami przez licznie zebraną pu- 

bliczność 6 przyczynili się do podniesienia 

„mastroju wśród zebranych. Poczem we wspól- 

„nej towarzyskiej biesiadzie w czasie obiadu 

zebrani postanowili nadać depesze z wyrazem 

uczuć patrjotycznych do Pana Marszałka Jó- 

zefa Piłsudskiego i Ministra Komunikacji p. 

inż. Kiihna. 

Na zakończenie zgromadzeni przejęci 

«wdzięcznością dla p. dyrektora Kolei inż. 

Falkowskiego zgotowali mu huczną owację. 

WOŁKOWYSK 
—Niszczęśliwa czy niedobra matka opu- 

ciła swe martwe dziecko. W pociągu kole- 

jowym Nr. 325 pod Wołkowyskiem, w prze- 

dziale wagonu 1II klasy, amaleziono zwłoki 

dziecka płci żeńskiej (w wieku około czte- 

rech tygodni. 
Zwłoki przekazano Policji, która prowadzi 

«dochodzenie. 

LIBA 
-- Ostrzeżenie. W ostatnich dniach poja- 

-wił się na tereńie pow. Jidzkiego osobnik, po- 

„dający się za Zdzisława Dąbrowicza, rze- 

_komo instruktor teatrów i chórów ludowych, 

działający jakoby z polecenia Instytutu Te- 

-qfrów i Chórów Ludowych z Warszawy oraz 

Urzędu Wojewódzkiego w Nowogródku. Rze- 

komy instruktor wojewć i chórów i 

«atrów jest zwykłym szantażystą, którego na- 

leży się wystrzegać. Operuje on w kołach na- 

uczycielskich oraz w organizacjach społecz- 

nych, legitymując się jakąś książką z adnota- 

cjami, protokółami i powołując się na różne 

-wysoko postawione osobistiści, m. i. woje- 

wodę nowogródzkiego, dyr. Zelwerowicza i 

t. d. Nie posiada on żadnych dokumentów 

osobistych. W razie pojawienia się jego na- 

Jeży zawiadomić policję, która go poszukuje. 

iRzekomy Zdzisław Dąbrowicz ulotnił się 8 

grudnia o godz. 10-ej rano w niewiadomym 

kierunku. Na terenie pow. lidzkiego popełnił 

on kilka nadu ,a nawet pospolitych kra- 

dzieży. Komisarjat Kdzki P. P. wszczął za 

   

    

   

      

   Samowystarczalności Gospo- 

darczej. Z inicjatywy inspektora szkolnego 

Stanisława Rogowskiego i starosy pow. lidz- 

kiego Bogatkowskiego odbyło się zebranie 

przedstawicieli społeczeństwa m. Lidy, ma- 

jące na celu zorganizowanie obchodu Tygo- 

dnia Oszczędności. Po ożywionej dyskusji po- 

stanowiono zorganizować na terenie powia- 

tu i m. Lidy nietylko Tydzień Oszczędności, 

ałe również „Tydzień mowystarczalności 

Gospodarczej Państwa” — w czasie od 14 

do 21 b. m. Program Tygodnia będzie nastę- 

pujący: Uroczyste nabożeństwo we wszyst- 

kich świątyniach na terenie powiatu w nie- 

dzielę 14, 21 b. m. Po nabożeństwie od- 

będą .się w szkołach, kinach, lokalach spół- 

-dzielczych i organizacyj akademje, odczyty, 

śpiewy deklamacje, dalej pochody z trans- 

parentami i napisami, nawolującemi do о- 

szczędności, do bojkotu towarów zagranicz- 

mych. Przez cały tydzień będą urządzane w 

oknach wystawowych sklepów wystawy ar- 

tykułów wyrobu ikrajowego, wykazujące wyż- 

szość ich mad towarami zagranicznemi, a 

sklepy, które najlepiej zareklamują wyroby 
krajowe otrzymają nagrody w postaci dy- 

plomów. 

+ Gwiazdka dla dzieci. Z inicjatywy wo- 

jewody nowogródzkiego oraz starosy lidzkie- 
go Bogatkowskiego i wicestarosty Dziadowi- 

cza odbyło się w sali starostwa w Lidzie or- 

ganizacyjne zebranie zaproszonych osób, ma- 

jące na celu powołanie do życia Komitetu 

Gwiazdkowego dla dzieci. Komitet zorgani- 

zował w ubiegłe dni świąteczne zbiórkę uli- 
«czną, a fundusze 'w ten sposób zebrane umo- 
žliwią obdarzenie najbiedniejszej dziatwy po- 
darkami na gwiazdkę. 

EJSZYSZKI 
+ Zebranie „Strzelea* w Ejszyszkach. 

Dnia 29 listopada r. b. w sali kina „Šwiat“ 
odbyło się zebranie miejscowego „Strzelca“ 

  

    
   

    

przy udziale komendanta powiatowego ppor. 

Barona, referenta kulturalno-oświatowego p. 

Bożka, całego zarządu oraz członków czyn- 

nych i popierających w sumie około 70 osób. 

Zebranie zagaił wójt p. Leon Łopatto, udzie- 

lając głosu p. por. Baronowi, który przedsta- 

wił w krótkich słowach pracę „Strzelcą* z 

lat ubiegłych na terenie Ejszyszek, oraz małą 

jego żywotność pomimo dobrych warunków, 

gdyż na miejscu znajduje się tsrzelnica, boi- 

sko już zakupione, które w najbliższych mie- 

siącach będzie uruchomione, oraz pewna ilość 

nabytych przyrządów do ćwiczeń. Warunki 

pracy są naogół znośne, lecz brak starania ze 
strony członków czynnych, którzy zaniedby- 

wali uczęszczania na zbiórki i ćwiczenia. Jako 

referent kulturalno-oświatowy przemówił p. 

Bożek, kładąc nacisk na sumienność pracy, 

oraz wyświetlając wielką ideologię Związku 

Strzeleckiego, który ma za zadanie wychować 

i przygotować typ wzorowego. obywatela, go- 

towego do największych poświęceń, karnego, 

wyćwiczonego i typ doskonałego Obrońcy. 

Zkolei zabrał głos p. Szczepkowski Antoni, 

miejscowy nauczyciel, który w swem sprawo- 

zdaniu z pracy „Strzelca podkreślił naogół 

małe zainteresowanie członków popierających 

i niesumienność pewnych członków czyn- 

nych, którzy nie wykazali się całkowicie z 

pracy nałożonej, oraz przedstawił bilans pra- 

cy z roku ubiegłego jak: zawody sportowe, 

które odbyły się dwa razy, zorganizowane na 

szeroką skalę, cały szereg wykładów, strzela- 

nie z broni małokalibrowej, ćwiczenia i u- 

dział „Strzelca* w różnych imprezach w cza- 

sie świąt narodowych. Kończąc swe sprawo- 

zdanie, mówca zachęcił członków do pracy 

dalszej, lecz bardziej intensywnej, do pracy 

zgodnej i planowej, oraz podkreślił koniecz- 

ność wybrania nowego zarządu, składa jącego 

się z ludzi chętnych i wnoszących do organi- 

zacji pierwiastek twórczej, systematycznej i 

zgodnej pracy. Następnie przystąpiono do wy- 

boru nowego zarządu, w skład którego we- 

szli: pp. Gotowiecki Stanisław prezes, Leon 

Łopatto zastępca, Wojnicki Jan sekretarz, 

Szczepkowski Antoni referent kulturalno- 

oświatowy, Jan Pożarycki komendant, Roma- 

nowski Władysław zastępca. 

Należy zaznaczyć, że społeczeństwo E jszy- 

skie coraz to chętniej popiera „Sarzelca“, 

widząc w nim zdrową organizację, przygoto- 

wującą młodzeż do życia obywatelskiego. 

e Obecny. 

++ Organizacja Samarytanek w Ejszysz- 

sowanie. W czasie różnych imprez, akademij, 

m. Ejszyszek powstala nowa organizacja żeń- 

ska pod nazwą „Samarytanki“, Organizacja 

ta jednak już w tak krótkim czasie wyka- 

zała swoją żywotność, sprężystość i pewne 

wyszkolenie. Z wielką radością witamy przy 

pracy te młode dziewczęta, których postawa 

i wygląd ogólny budzi powszechne zaintere- 

sowanie. W czasie różnych imprez, akademii, 

poświęconych obchodom rocznie narodowych 

zawsze biorą udział „Samarytanki* wywiązu- 

jąc się ze swej roli zupełnie dobrze. Organi- 

zacja ta i ze strony zewnętrznej przedstawia 

się dodatnio, gd mundumki granatowe na- 

dają cechę wzorowej i zupełnie dobrze zor- 

ganizowanej drużyny żeńskiej. 

POSTAWY 
+- Pierwsza ofiara zimy. Wskutek załama- 

mia się lodu wpadła do rzeki i utonęła Ku- 

chalska Antonina, m-ka wsi Wojciechy, gm. 

woropajewskiej. Trupa narazie nie znalezio- 

no. Kuchalska liczyła 31 lat. 

+ Pobieie na tle porachunków osobistych. 

Korszun Włodzimierz m-c m. Mołodeczna 

zameldował, że na tle porachunków osobi- 

stych został pobity jego brat Mikołaj przez 

kach. W czasie miesięcy letnich na terenie 

łata Józefa, m-ców Molodeczna. Korszuna 

Mikołaja umieszczono w szpitalu w Wilejce. 

++ Pożar. Wskutek nieostrożnego obcho- 

dzenia się z ogniem w osadzie Dokszmiany, 

gm. radoszkowickiej spalił się dom miesz- 

kalny ze sprzętami, mależący do Gawaki Ju- 

styna. Straty wynoszą 1884 zł. 

BZISNA 
+ Pożar. Z nieustalonej narazie przyczy- 

my spaliła się stodoła z koniczyną i 2 żniwiar- 

ki, należące do Pietrykowskiego Józefa, wła- 

ściciela maj.: Kotowicze, gm. Jazno. Straty 

wynoszą 12.000 złotych. 

Pomoc rządu powiatom do- 
tkniętym kięską nieurodzaju. 

Według dokonanych obliczeń z pomocy 

rządu z powodu zeszłorocznego nieurodzaju 

korzystały powiaty: brasławski, święciański 

i dziśnieński w następujących rozmiarach. 

Rząd wyasygnował w gotówce 1.125.000 zł. 

oraz w naturze: 43 wagony zboża, 70 ziem- 
niaków, 12 wagonów kaszy i 1 wagon sło- 
niny. 

Z akcji tej doraźnej pomocy korzystało 
245.000 mieszkańców. 
ONE SRO DS L TASTE SN KOR NIEKO S 

Popierajele przemysł ktajony 
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Gość ze Śląska. 
Dzięki odzyskaniu niepodległości 

rozdarte przedtem części Rzeczypo- 
spolitej dziś tworzą jedną, nieroz- 
dzielną całość, ale daleko jeszcze 
do znajomości wzajemnej poszcze- 

gólnych dzielnic, które tak długo 

żyły każda życiem odosobnionem. 

Powoli jednakże następuje pozna- 

wanie się i zbliżenie. Kontakt po- 

między poszczególnemi dzielnicami 
wzrasta. Coraz więcej wiemy jedni 

o drugich, coraz bardziej interesu- 
jemy się sobą. 

Na terenie wileńskim duże za- 

sługi położył już w tej dziedzinie 

Związek Literatów wileńskich przez 

zapraszanie różnych interesujących 
a nawet znakomitych gości, asów 

literatury, sztuki a także i nauki 
Osiągana przytem zostaje korzyść 
podwójna, albowiem poznajemy ich 
my, w Wilnie, i oni poznają Wilno, 
co niewątpliwie odbija się nader 
korzystnie w propagowaniu walorów 
naszej stolicy. 

Najwięcej oczywiście gości daje 
nam Warszawa, z natury rzeczy, 
najwięcej grupująca sił intelektual- 
nych, ale witaliśmy już i Lwów i 
Kraków i Poznań a ostatnio włas- 
nie Śląsk w osobie p. Gustawa Mor- 
cinka, świetnego regjonalnego pi- 
sarza, talent bujny i samorodny, za- 
równo tematycznie, jak i sposobem 
podejścia do tematu przypominający 
Orkana, choć o jakiemkolwiek nasla- 

downictwie oczywiście nie może być 

mowy. Niedawno ogólne zaintereso- 
wanie wzbudził tom noweli p. Mor- 

cinka p. t. „Serce za famą". Wszyst- 
kie uderzają żywością i trafnością 

charakterystyki postaci, znakomitą 
umiejętnością podpatrzenia przed- 

stawionych w tych epowiadaniach 
(życie górników i chłopów na Śląsku 

Cieszyńskim i Górnym) typów, wiel- 

ką spostrzegawczością. Świetnie są 

przedstawione procezy psychologicz- 

ne bohaterów („Wiara”*, „Krzywda* 

i inne), niezmiernie bogata ich ga- 
lerja, zaś zdarzenia opisane są 

nadzwyczajną plastyką, a jedno- 

cześnie wielką swobodą i umiejęt- 

nością stylu, zwłaszcza w operowa- 
niu wszelkiemi porównaniami, prze- 
nośniami etc., które są nietylko trat- 
ne, ale niebanalne i piękne. 

Zatem więc, piewcy Śląska poś- 
więcona została estatnio Środa Li- 

teracka. Zaczęła się jak zwykle od 

zagajenia i powitania tym razem 

przez p.-Hulewicza, poczem artysta 
teatrów miejskich p. Łubiakowski 
z niezwykłą siłą i ekspresją prze- 
czytał nowelę z „Serca za tama“ 
oraz doskonały wyjątek z ostatnio 

wyrytej powieści p. Marcinka. p. t. 

„Dwaj bracia*, a napisanej na tle 

życia górników śląskich. Po zwykłej 
przerwie „herbatkowej“, p. Mercinek 
przeczytał przez się napisany opis 

swoich rodzinnych stron, t. zw. Ślą- 
ska Cieszyńskiego, w zarysie. Było 

to bardzo miłe i proste opowiadanie, 
PRA krótkim wstępem, w 

tórym autor złożył entuzjastyczny 

hołd Wilnu, mówiąc że najpiękniej- 
sza mu się wydawała dotychczas 
jego rodzinna ziemia, ale teraz, — 
„gdy tu przyjechałem widzę że 
wasza jest jeszcze piękniejsza”. 

Dalej mówił o ludzie śląskim, 
o jego życiu, wierzeniach, fantazji 
bogatej, tworzących mnogie posta- 
cie przeróżnych „duszków*, zmor, 

  

jaroszków, strzygoni, aciepów, za- 

klętem wojsku, nakoniec o opiekuń- 

czym duchu górników przez cieszy- 

niaków p. Kusteckim, przez górno- 

ślązaków i górników dąbrowieckich 

„Ak bnikiem nazywanym. 
iękny to, dorodny lud dostoj- 

nym językiem Reja lub Kochanow- 

skiego mówiący, przystrojony pięk- 

nie, lecz z wielką powagą w cie- 

szyńskiem, bardziej jaskrawo na 

Górnym »ląsku, niestety i tu i tam 

zarówno dostojna mowa, jak i strój 

wypierane są przez obce naleciałości. 
Ale jest w tym ludzie coś, czego 

nie zniszczą żadne naleciałości, jest 

dziwnie mocny nieugięty duch. Wy- 

tworzyły go miejscowe niezwykle 

trudne warunki życia, owa ciągła 

walka z obcym narodowościowo za- 

Jewem, jeśli o życie ogólne chodzi. 

zaś codziennie—ustawiczne obcowa- 

nie ze śmiercią. Czy to w czeluś- 

ciach kopalnianych, czy przy ma- 

szynie fabrycznej nieustanna czuj- 

ność w nieprzerwanej pracy, ciągła 

gotowość do walki ze śmiercią, która 

czai się w każdym załomie stropu, 

daje o sobie znać byle nikłym sze- 

lestem miału opróżnianego „filara*. 

Twardy, ostry, zaciekły, a czujny 

jest ślązak. „Albo twoja—albo moja 

śmierć"— powiada. Taka też mocna 

i nieustępliwa jest w nim polskość. 

Serdecznie i owacyjnie podzię- 

kowano miłemu gościowi za wie- 

czór tak barwnie i interesująco 

przezeń wypełniony, pytaniom poza 

oficjalną częścią wieczoru nie było 

końca. 
Ta środa miała jeszcze jednego 

bardzo interesującego gościa, mia- 

nowicie znanego i znakomitego ka- 

rykaturzystę P. Skwirczyńskiego, 

który zdołał podobnie zebrać dość 

obfity plon w swoim szkicowniku. 

Kończąc sprawozdanie o tej Śro- 

dzie muszę jeszcze wspomnieć o 

poprzedniej, z której sprawozdania 

niestety wcześniej nie zdążyłem na- 

pisać, a była ona tak interesująca, 

że nie można choć w paru słowach 

nie wspomnieć o niej. Wypełnił ją 

świetny krytyk literacki pan Leen 

Pomirowski odczytem na temat: 

„Romantyzm w w literaturze wspól- 

czesnej“. Pod tem mianem prele- 

gent rozumie tego ducha przebojo- 

wości, walki z pewnym bezwładem 

masy ogółu. Wyraża się to w po- 

ruszaniu zagadnień natury właśnie 

ogólnej, społecznej np. zagadnień 

ważnych, palących nawet, często 

ale dzięki wspomnianemu bezwła- 

dowi leniwie, tchórzliwie nie poru- 

szanych. Romantyczna jest odwaga, 

ów ton bojowy w literaturze wsp 

czeenej z jaką jej twórcy owe  róż- 

nerodne kwestje poruszają. 

Odczyt był bardzo głębeki i 

subtelny w swoich tezach, oczywiś- 

cie odpowiednio szeroko i wszech- 

stronnie ujmował powyżej, zgruba 

wyłuszczone zagadnienie, dodając 

do niego szereg innych, i uzasa- 

dniając go należycie i histerycznie 

i współcześnie. 
Po krótkiej dyskusji w której 

głos zabierali: p. Hel. Romer, oraz 

p. Leczycki, gość, ku żalowi zebra- 

nych, z których wielu chętnie dy- 

skutowałoby jeszcze, opuścił mury 

bazyljańskie, ponieważ tegoż wie- 

czora musiał wracać do Warszawy. 

S. Z. Kl. 
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Wschód słońca—g. 7 m. 35. 

Zachód + —g. 15m. 24. 

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologi! U. S, B 

w Wilnie z dnia 11/XII-1930 roku. 

Ciśnienie średnie w milimetrach: 761 

Temperatura średnia + ° С 

° najwyższa: -- 2” C 

. najniżeza: — 0° С 

Opad w milimetrach: 2,3 

Wiatr przeważający: cisza. 

Tendencja barom.: słaby spadek. 

Uwagi: pochmurno, drobny deszcz. 

OSOBISTE. 

— P. 0. wojewody p. Stefan Kirtiklis wy- 

jechał we środę, dnia 10 b. m. wieczór na 

jeden dzień w sprawach służbowych do War- 

szawy. Zastępuje go naczelnik wydziału Hry- 

horowicz. 
— D-r Maleszewski zachorował na grypę. 

Szef Sekcji Zdrowia Magistratu m. Wilna 

ławnik d-r W. Maleszewski zapadł na grypę 

i od dwóch dni nie urzęduje Stan chorego 

nie jest groźny. ‘ 

KOŚCIELNA. 

— Poświęcenie i otwarcie odnowionego 

Kościoła Ostrobramskiego, św. Teresy w Wil- 

mie. W niedzielę, 14 grudnia b. r. o godz. 

9 m. 30 rano odbędzie się otwarcie i poświę- 

cenie odnowionego kościoła św. Teresy, przy 

Ostrej-Bramie w Wilnie a takoż i konsekracja 

nowego, wielkiego ołtarza w tej świątyni 

Ostrobramskiej. Obrzędów konsekracji ołtarza 

i poświęcenia kościoła dokona J. E. Ks. Ar- 

cybiskup Metropolita Wileński i odprawi uro- 

czyście pierwszą Mszę świętą w odnowionym 

kościele. Kazanie okolicznościowe wygłosi pra- 

łat Kapituły Wileńskiej ks. Leon Żebrowski. 

Nieszpory uroczyste o godz. 4 po południu, 

odprawi J. E. Biskup Sufragan Wileński Ks. 

Kazimierz Michalkiewicz. 
Uwaga: Wejście do kościoła w niedzielę 

na uroczystości poświęcenia, będzie tylko jed- 

no — przez główne drzwi, wszystkie inne 

będą zamknięte. 

SAMORZĄDOWA. 
— Budżet drogawy. Wydział powiatowy 

sejmiku wileńsko-trockiego zatwierdził bud- 

żet drogowy na rok 1931/32 w sumie 390.000 

zł. Główne roboty inwestycyjne w sezonie 

roku 1931 będą prowadzone: 1) na drodze 

Rudomina — Turgiele w ten sposób, iż droga 

ta na całym odcinku będzie doprowadzona 

do absolutnego stanu używalności; 2) na 

drodze Niemenczyn — Bujwidze — Wornia- 

ny — Gierwiaty — Ryndziuny, z tem, że 

droga ta do Gierwiat i dalej do wsi Ryndziu- 

ny będzie przejezdną w każdej porze roku. 

Droga Mejszagoła — Pikieliszki również bę- 

dzie doprowadzona do stanu przejezdnego. 
(x) 

+ MIEJSKA. 
— Wyręb drzew na Antokolu. Jak już 

donosiliśmy, Magistrat m. Wilna zarządził 

wyręb drzew w okolicach ul. Sapieżyńskiej 

i ulic sąsiednich. Naskutek jednak protestu 

mieszkańców Antokola, którzy wysłali do Ma- 

gistratu w tej sprawie specjalną delegację, 

vice-prezydent Czyż zarządził czasowe wstrzy 

manie dalszego wyrębu. W związku z tem 

w dniu wczorajszym na miejsce wyrębu uda- 

ła się Komisja złożona z przedstawicieli Ma- 

gistratu i T-wa Ochrony Przyrody w skła- 
dzie: vice-przezydenta Czyża, ławników: Ło- 

kucjewskiego i Kruka oraz konserwatora Lo- 

rentza i prof. Limanowskiego. Po zaznajo- 

mieniu się na miejscu ze stanem wyrębywa- 

nych drzew Komisja ta poweźmie decyzję 

ewentualnego wstrzymania dalszego wyrębu. 

ARTYSTYCZNA. 
— Stała wystawa sztuk w Wilnie. Dnia 

21 b. m. zostanie otwarta w. Wilnie wystawa 

sztuk wszystkich wileńskich malarzy i rzeź- 

biarzy bez względu różnicy narodowości. U- 

dział w wystawie weźmie około 40 artystów 

wileńskich. Ponieważ wystawa będzie stała, 
utworzono Radę Artystyczno-Nadzorczą, któ- 

ra kierować będzie wybieraniem eksponatów 

i stroną artystyczną. W skład Rady Nadzor- 

czej weszli następujący artyści pp. J. Dawi- 
dowski, P. Hermanowicz, W. Kajruksztis, 
M. Kulesza, M. Rouba, B. Załkind i Pruszyń- 
ska. Stroną techniczną wystawy kieruje p. 
A. Sapir. 

SPRAWY SZKOLNE. 
— Stan zdrowotny dziatwy szkół pow- 

szechnych. W ciągu ubiegłego miesiąca na 

terenie szkół powszechnych m. Wilna prze- 

prowadzono szereg skrupulatnych badań 
dziatwy pod względem higjeniczno-lekarskim. 
Stwierdzono, iż na ogólną liczbę 13.817 dzieci, 

brudnych jest 2622; zawszawionych 3653. 
W związku z tem odprowadzono przymusowo 
do kąpieli 4625 dzieci. Z chorób zanotowano 

WU 
16 grudnia 1930 roku. 
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następujące: świerzba 17; inne choroby skór- 

ne 234; gruźlica płuc podejrzana 26; gruźlica 

płuc stwierdzona 2; gruźlica gruczołów chłon- 

nych 55; gruźlica innych narządów 2; cho- 

roby nerwowe 6; choroby nosa 55; choroby 

uszu 31; jaglica 15; inne choroby oczu 137; 

wady wzorku 40. Na choroby zakaźne 

w wymienionym czasie zapadło ogółem 94 

dzieci, w tej liczbie na: płonicę 28; koklusz 

22; ospę wietrzną 25; odrę 10; błonicę 4; 

grypę 4 i tyfys brzuszny 1. 

WOJSKOWA. 

— Sprawa podatku wojskowego. Podatek 

wojskowy ściągany jest od osób, któer otry- 

mały podczas przeglądu wojskowego kategor- 

je GDiE. Wysokość tego podatku jest nie- 

wielka i obciąża płatników zależnie od posia- 

danej kwalifikacji wojskowo - lekarskej. 

Wpływ ogólny z podatku jest mały i według 

obliczeń nie pokrywa kosztów administracji, 

ściągania i wymiaru. 

№ wiąku z tem projektowano wystoso- 

wać na Radę Ministrów projekt ustawy o 

skasowaniu tego podatku. W ostatnich cza- 

sach jednak wysunięto nowy projekt, pole- 

gający na tem, by podatek wojskowy utrzy- 

mać a ściąganie jego i wymiar pozostawić 

władzom komunalnym. W tem sposób Magi- 

straty miast wydzielonych i sejmiki powia- 

towe miałyby obowiązek ściągania wygiienio- 

nego podatku. Władze skarbowe miałyby w 

ten sposób czysty zysk, podczas gdy samo- 

rządy narażone byłyby na straty. 

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZ. 

— Z życia organizacyjnego Legjonistów. 

W ub. piątek dnia 5 b. m. o godz. 18 odbyło 

się doroczne Walne Zebranie Oddziału Wileń- 

skiego Związku Legjonistów Polskich. 

Po zwięzłem sprawozdaniu Zarządu, zło- 

żonem (przez prezesa T. Bińskiego, wywiązała 

się rzeczowa dyskusja, pełna żywych akordów 

„niespoczywania na laurach", ale kontynuo- 

wania wśród nowych warunków, na bezkrwa- 

wym obecnie froncie, twardej służby narodo- 

wej i państwowej. 

Po jednomyślnem udzieleniu absolutor jum 

ustępującemu Zarządowi, odbyły się wybory 

władz Oddziału na następujący rok. 

"Do Zarządu weszli: Ob. T. Biński (prezes, 

ponownie), T. Topór-Wąsowski (w.-prezes), 

K. Krzyszkowski (sekretarz), w. Walczykow- 

ski (skarbnik), A. Zachara (kier. działu orga- 

nizacy jno-ekonomicznego), K. Wójcicki (kier. 

działu kulturalno-oświatowego), T. Pazowski 

(zast. kier. działu org.-ekon.). Kierownictwo 

Bratniej Pomocy objął prezes. Na zastępców 

wybrani: Ob. B. Świderski, B. Śniechowski, 

S. Skotnicki, F. Gierczycki, i S. Wagner. 

Do Komisji Rewizyjnej weszli: Ob. W. Ka- 

miūski, S. Giecewicz, J. Dobrzyński, J. Iwasz- 

kiewicz i B. Kaczmarek. 

Skład Sądu Koleżeńskiego następujący: 

Ob. W. Kamiński, E. Kozłowski, T. Młodkow- 

ski, B. Olechnowicz, S. Profic. 

Delegatami na Zjazdy Okręgowe Delega- 

tów i Walny Zjazd Delegatów w Warszawie 

wybrani: Ob. E. Kozłowski, T. Topór- Wąsow- 

ski i K. Wójcicki, z urzędu T. Biński, prezes. 

Przy wnioskach rzucono szereg wytycz- 

nych do dalszej pracy, któremi nowy Zarząd 

zajął się już na pierwszem konstytuującem po- 

siedzeniu w dniu 18 b. m. między innemi po- 

stanowiono zająć się energicznie sprawą bez- 

robotnych członków, odbywać co miesiąc ze- 

brania informacyjno-dyskus. w drodze zaś 

uprzejmości prasy wezwać wszystkich b. legjo- 

nistów, którzy walczyli o niejodległość Rze- 

czypospolitej Polskiej w latach 1914—1918, 

a nie są dotychczas członkami Związku i za- 

mieszkują w Wilnie lub powiecie wileńsko- 

trockim, o podanie swoich adresów Zarzą- 

dowi Oddziału Zw. Leg. w Wilnie, ul. Uniwer- 

sytecka 6. 

ZEBRANIA I ODCZYTY. 

— Zarząd Wil. Koła T. N. S. W. (Tow. 

Naucz. Szk. Śred. i Wyż.) podaje do wiado- 

mości swoich członków, iż dn. 12 grudnia 

r. b. (piątek) o godz. 19-ej w ginin. im. J. 

Słowackiego odbędzie się zebranie członków 

T-wa. Porządek dzienny: 1) Sprawy bieżące, 

2) Projekty programów gimn. niższego. Re- 

fer. kol. Kalenkiewiczówna i kol. Matulewicz, 

3) Wybory Komisji do spraw szkolnictwa 

prywatnego, 4) Projekt ubezpieczenia człon- 

ków T-wa, 5) Wolne wnioski. Obecność wszy- 

stkich członków Koła pożądana (szczeg. ze 

wzgl. na punkt 4). 
— Chrześcijańskie Tow. Ochrony Kobiet 

w Wilnie, urządza we czwartek dnia 11 b. m. 

o godz. 18-ej (6 pp.) zebranie w małej Sali 

Konferencyjnej Województwa (pl. Magdaleny 

Nr. 2), na którem p. Ada Janowska, delegatka 

z Warszawy, wygłosi referat „O pracach Pol- 

skiego Komitetu Walki z handlem Kobietami 

i dziećmi". 

Na powyższe zebranie prezydjum Chrz. 

T. O. K. zaprasza wszystkich członków T-wa, 

oraz osoby interesujące się walką z t. zw. 

„handlem żywym towarem". 

— Wileńskie Towarzystwo Filozoficzne. 

Na posiedzeniu naukowem, które się odbę- 

dzie we czwartek dnia 11 grudnia 1930 r. 

o godz. 8 wiecz. w Seminarjum Filozoficz- 

nem Uniwersytetu, P. Feliks Kormiszewski 

wygłosi odczyt p. t. „Inteligencja, jej istota, 

rodzaje i rozwój”. Wstęp wolny dla członków 

"Towarzystwa i wprowadzonych gości. 

— Zrzeszenie Nauczycieli Geografji (0d- 

dział Wileński) komunikuje, iż we czwartek 

dnia 11-XII b. r. o godz. 18-€j odbędzie się 

walne zebranie członków w Zakładzie Ge- 

ografji U. S. В. (ul. Zakretowa 23). 

Na porźądku dziennym: Sprawozdanie za 

ub. r. Wybory nowego zarządu, odczyt p. 

prof. M. Limanowskiego „Geografija a kra- 

joznawstwo“ i referat p. Domańskiej „Kra- 

joznawstwo w szkołach wileńskich. 

— powszechny wykład Uniwersytecki p.t. 

Rok 1830 w literaturze polskiej (cz. Il), wy- 

głosi prof. dr. Stanisław Pigoń w czwartek 

11 grudnia b. r. o godz. 19-ej w Auli Kolum- 

mowej. Wstęp 50 gr., dla młodzieży 20 gr. 

Odczyty Czerwonego Krzyża. Staraniem 

Okręgu Wileńskiego Polskiego Czerwone- 

go Krzyża w nadchodzącą niedzielę o go- 

dzinie 12-ej w południu w sali Kina „Šwiato- 

wid“ przy ul. Mickiewicza 9 — Instruktor 

Główny ratownictwa przeciwgazowego p. о- 

szewski wygłosi odczyt n. t. Widmo przyszłej 

wojny gazowej i obrona ludności cywilnej”. 

Ze względu na poruszony temat, niewątpii- 

wie odczyt ten obudzi wielkie zainteresowanie, 

dając możność wszystkim bez wyjątku zapo- 

znania się ze sposobami ratowania się przed 

gazami trującemi, mogącemi w czasie wojny 

dziesiątkować społeczejstwo. 

Tą drogą Czerwony Krzyż zwraca się rów- 

nież do wszystkich Stowarzyszeń, aby zachę- 

ciły swych członków do wysłuchania tego 

odczytu, który w przystępnej formie da pod- 

stawowe wiadomości w zakresie obrony prze- 

ciwgazowej i ratownictwa. 

—- Klub Włóczęgów Senjorów. W dniu 

dzisiejszym o godz. 19 dla członków i o godz. 

19.30 dla zaproszonych gości, rozpocznie się 

w lokału przy ul. W. Pohulance 63 m. 4, 

XXXVI Zebranie Klubu Włóczęgów Senjo- 

rów. Na porządku dziennym dalszy ciąg dys- 

jkusji nad referatem prof. WŁ. Studnickiego. 

Krótki referat wygłosi redaktor Okulicz. 

  

  

W KANJI 
Nie zwlekaj z nabyciem 

radjoodbiornika. 

SPRAWY ŻYDOWSKIE. 

— Starania o zażegnanie rozłamu w Zwią- 

zku Rzemieślników Żydów. Jak wiadomo, 

przed kilku tygodniami w Związku Rzemie- 

ślników żydowskich mastąpił rozłam, wsku- 

tek którego ze Związku wystąpiły zrzeszenia: 

fryzjerów, fotografów, cynkografów i inne, 

Obecnie prowadzone są starania i pertrakta- > 

cje w kierunku ponownej konsolidacji Zwią- 

zku. 

, RÓŻNE. 
— Pogłoski o zamierzonej monopolizacji 

produkcji leśnej. Naskutek przedłużenia na 

35 lat zapałczanego monopolu polskiego, 

wśród przemysłowców drzewnych rozeszły 

się pogłoski, że rząd zamierza zmonopolizo- 

wać eksport leśnych drzew, używanych dla 

fabrykacji zapałek. W związku z temi po- 

głoskami Wileński Związek Przemysłowców 

Leśnych wystąpił do Ministerstwa Przemysłu 

i Handlu z memorjałem, w którym wskazu- 

je, że podobna monopolizacja leśnej produ- 

kcji odbije się katastrofalnie na życiu gos- 

podarczem kraju i nie przyniesie pożytku. 

— QOdremontowanie szpitala kolejowego 

na Wilezej Łapie. W tych dniach Wileńska 

Dyrekcja P. K. P. zakończyła przeprowadza- 

nie kapitalnego remontu wewnętrznego szpi- 

tala na Wilczej Łapie. Dzięki temu remon- 
towi szpital ten został doprowadzony do na- 

leżytego porządku i przystosowany do mowo- 

czesnych wymagań higjeny. 
— Poświęcenie zakładów szpitała wojsko- 

wego. Dziś we czwartek, dnia 11 b. m. o godz. 

11 przed południem odbędzie się uroczyste 

poświęcenie przebudowanych Oddziałów i 

Zakładów Szpitala Wojskowego Obszaru Wa- 

rownego Wilno i klinik Uniwersytetu Stefana 

Batorego na Antokolu, na tereńie szpitala 
Wojskowego. Władze uniwersyteckie i woj- 
skowe zwróciły się do ks. Biskupa dr. Wła- 

dysława Bandurskiego z prośbą o dokonanie 

aktu poświęcenia. Na uroczystość, jak sły- 
chać, przybyć mają z Warszawy wicemini- 

ster spraw wojskowych gen. Konarzewski, 
przybędzie szef „departamentu sanitarnego 
M. Spr. Wojsk. gen. Stanisław Rouppert, szef 

departamentu budownictwa inż. Wieluński, 

dyr. Wojskowego Funduszu Kwaterunkowe- 
go inż. Toruń. Przybędzie dowódca Okr. 

Korpusu III gen. Litwinowicz, który dołożył 
niezmiernie wiele trudu i inicjatywy w dzie- 

le przebudowy i adaptowania budynków dla 
nowych potrzeb, podczas gdy staraniom sze- 
a departamentu gen. Roupperta zawdzięczać 
należy wyposażenie nowych Oddziałów Szpi- 

tala we wszelkie nowoczesne aparaty lekar- 
skie. Przebudowa dokonana została z fun- 
duszów M. S. Wojsk, i Min. W. R. i O P. 

TEATR | MUZYKA 
— Teatr Miejski na Pohulanee. Dziś „Noc 

listopadowa * Stanisława Wyspiańskiego, 

przedstawienie, które Teatr nasz zaliczyć mo- 

że od najciekawszych w biężącym sezonie. 

Ceny zwykłe. 
— Teatr Miejski w „Lutni*. Ostatni wy- 

stęp J. Smosarskiej, Dziś w Teatnze „Lutnia'* 
ukaże się po raz drugi czarująca komedja 
Verneuila „Orzeł czy reszka” z uroczą gwia- 
zdą polskiej sceny i ekranu — Jadwigą Smo- 

sarską. 
— „Cierpki owoc“ po cenach zniżonyeh. 

Jutro „Cierpki owoc”, rozkoszna komedja 
Roberta Bracco. Ceny miejsc zniżone. 

— Przedstawienie operowe na Polski Bia- 
ły Krzyż. Jutro, w piątek, dmia 12-go b. m. 
odbędzie się w Teatrze na Pohulance przed- 

stawienie operowe na Polski Biały Krzyż. 
Wykonawcami będą: zespół uczniów i ucze- 
nic p. Jadwigi Krużanki, oraz balet p. Lidji 
'Winogradzkiej. 

Ceny miejsc zwykłe, teatralne. 

RABJOG 
CZWARTEK, dnia 11 grudnia 1930 roku. 

11.58: Czas. 12.35: Koncert szkolny. 14.30: 
Kącik dla Pań. 15.50: Odczyt. 16.25: Progr. 
dzienny. 16.30: Koncert symfoniczny (płyty). 
Dzieła R. Wagnera. Słowo wstępne wygłosi 
prof. M. Józefowicz. 17.15: „Mickiewicz e 
serbskiej pieśni ludowej" odczyt. 17.45: Kon- 
cert. 18.45: Kom. Akad. Koła Misyjnego. 
19.00: „Skrzynka pocztowa Nr. 135%. 19.20: 
Progr. na piątek 1 rozmait. 19.35: Pras. dzien. 
radj. 20.00: „Dalmacja, zapomniana królowa* 
felj. wygł. Wanda Dobaczewska. 20.15: Pog. 
radjotechn. 20.30: Muzyka lekka. 21.30: Aud. 
literacka „Wszystko i nic* nowela 5. Żerom- 
skiego. 22.15: Utwory fortep. S. Różyckiego. 
22.50: Kom. i muzyka taneczna. 

PIĄTEK, dnia 12 grudnia 1930 r. 
11.58: Czas. 12.05: Trans. z Auli- Uniwer- 

sytetu Jag. w Krakowie. Uroczystość nadania 
tytułu doktora „honoris causa* Rektorowi 
Warszawskiej Akademji Muzycznej Karolowi 
Szymanowskiemu. 12.30: Muzyka lekka. 13.10: 
Komunikat meteorologiczny. 15.50: Lekcja 
francuskiego. 16.25: Program dzienny. 16.30: 
Koncert popularny. 17.15: „Costes i Bellonte 
zdobywcy Antantyku* odczyt... 17.45: Muzy- 
ka lekka. 18.45: Komunikat L. O. P. P. 19.00: 
Program na sobotę i rozmaitości. 19.10: Kom. 
rolniczy. 19.25: Muzyka z płyt. 19.35: Praso- 
wy dziennik radjowy. 20.00: Pogadanka mu- 
zyczna. 20.15: Koncert symfoniczny. 23.00: 
Spacer detektorowy po Europie. 

NOWINKI RADJOWE. 
WSZYSTKO I NIC. 

„Wszystko i nic* — arcydzieło Stefana 
Żeromskiego, ujęte w formę zradjofonizowa- 
nego słuchowiska w wykonaniu artystów scem 

głośnia Wileńska w dniu 
» stkie stacje polskie. Pełem 

tragicznej potęgi język Żeromskiego wzbudzi 
głęboki oddźwięk wśród radjosłuchaczy. 

RODZINA RADJOWA. 

Wszyscy radjosłuchacze związani są ze 
sobą psychicznem pokręwieństwem. Wspól- 
ność ośrodka w: jasio fale na ich słu- 
chawki i głoś ich niejako członkami 
jednego ogniska rodzinnego. Wyrazem tej 
prawdy jest powstanie przy Rozgłośni Wileń- 
sk „Rodziny Radjowej”, która jako naj- 
bliższe zadanie, postawiła sobie ustawienie 
aparatów radjowych w całym szeregu insty - 
tucyj, jak w koszarach, ochronach, przytuł- 
kach i t 4. W tym celu zarząd „Rodziny 
Radjowej'* apeluje do wszystkich radjosłucha= 
czy o składanie niepotrzebnych części sprzętu 
radjowego, choćby zepsutych w Radjostacji 
Wileńskiej w opakowaniu i z napisem dla „Ro- 
dziny Radjowej”. Ofiarami pieniężnemi „Ro- 
dzina Radjowa* nie pogardza również. Skład- 
ka członkowska wynosi tylko 50 gr. miesięcz- 
nie. Zarząd urzęduje w Radjostacji we wtorki, 
czwartki i soboty od 18-ej do 19-ej. 

Podziękowanie. 
P. J. Sorokinowi właścicielowi tartaku w 

Nowej-Wiłejce za bezinteresowne przetarcie 

materjału drzewnego na ogrodzenie cmentarza 

wojskowego w Mickunach składam tą drogą 
serdeczne podziękowanie. 
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SPORT 
Narciarze i Łyżwiarze Wil. T-wa Wiośl. 

'We czwartek 11 b. m. e godz. 18-ej w lokalu 
Wileńskiego Towarzystwa Wioślarskiego Mic- 
kiewicza 15, odbędzie się doroczne walne ze- 

branie członków sekcji Narciarskiej i Łyżwiar: 
skiej Wileńskiego Towarzystwa Wioślarskiego. 

Turniej koszykówki w Okr. Ośrodku W. F. 
W dn. 7 b. m. rozpoczął się turniej koszy- 
kówki panów o nagrodę przechodnią Związku 
Strzeleckiego. Udział w turnieju biorą dru- 
żyny AZS, Ognisko, Strzelec, SMP, 1 p. p. Leg. 
i Makabi. 

Po dotychczasowych rozgrywkach prowa- 
dzi mistrz Wilna Ognisko, które jest fawory- 
tem turnieju. 

Dalszy ciąg rozgrywek odbędzie się w dn. 
14 Н b. r. o godz. 9-ej. 

Wyniki techniczne: Strzelec — 1 p. 
AT: 17, OE — SMP 27 : 10, Makabi — 
AZS 18 : 16 (11 : 6) ław turnieju! 
I p. p. Leg. — SMP 22 : 21 (4: . Ciekawe 
spotkanie dwóch równych oi do pauzy 
przewagę miało SMP, po pauzie wojskowi byli 

p. Leg. 

  

lepsi. AZS — Strzelec 30 : 24 na zwycięzcę 
typowany był Strzełec dzięki słabej grze w 
spotkaniu z Makabi AZS-u, którego drużyna 
w grze ze Strzelcem zmieniła się nie do po- 

znania i była lepszą od swego przeciwnika 
mając znaczną przewagę w polu oraz lepiej 
dysponowanych strzałowo napastników, co w 
sumie dało AZS-owi cenne dwa punkty. 

Ognisko — Makabi 30 : 0, Strzelec — SMP 
31 : 10, 1 p. p. Leg. — Makabi 30 : 0. 

Ognisko — AZS 22 : 9 (13 : 1), gra żywa, 
chwilami brutalna. Sędzia wykluczył z gry, 
za niesportowe zachowanie się na boisku 
środokwego napastnika AZS. Ognisko wygra- 
ło spotkanie zasłużenie mając przewagę w po- 
lu i w strzałach przyczem wyróżnił się młody 
gracz Ogniska Butkiewicz. W drużynie AZS 
b. dobrze grali Lewon i Pietkiewicz. Strze- 
lec — Makabi 30 : 0. Ognisko — 1 p. p. Leg. 
41 : 13. AZS — SMP 25 : 14. Drużyna aka- 
demików poprawia się z każdą grą. Obrona 

została wzmocniona przez udział Pietkiewicza 
natomiast drugi obrońca jest najsłabszym 
punktem drużyny, najlepsi gracze w drużynie 
to skrzydłowi napastnicy Lewon i Szymański 

opanowani, zrównoważeni i grający fair, co 
przedewszystkiem winno cechować drużynę 
akademicką. 

Mecz siatkówki AZS — Ognisko. W ubieg- 
łą sobotę w Okr. Ośrodku W. F. odbyło się 

spotkanie towarzyskie pomiędzy Ogniskiem i 
AZS przyczem rozegrano następujące spotka- 
nia w siatkówkę: 

Trójki — Ognisko I — AZS I 28 : 26, 
Ognisko II—AZS II 30 : 12. Gry pojedyńcze— 
Tejchman (AZS) — Butkiewicz 16 : 13, Sido- 
rowicz (AZS) — Pieńkowski 20 : 8. 

Gra normalna w pełnych składach AZS— 
Ognisko 28 : 23 (13 : 15). Po ładnej grze 
spotkanie wygrali akademicy bijąc mistrzow- 
ską drużynę Wilna Ognisko dzięki większemu 
opanowaniu w grze. Gracze Ogniska nie ustę- 
pują w grze w technice graczom AZS grają 
natomiast nerwowo i zbyt szablonowo przy 
ścinaniu piłek; nie każdą piłkę ścina się na 
siłę o tem musi wiedzieć mistrz Wilna Ogni- 
sko. 

Walne zebranie Wil. O. Z. L. A. Na odby- 
tem wałnem zebraniu Wil. O. Z. L. A. w dn. 
5 b. m. Okr. Ośrodku W. F. wybrano nowy 

Zarząd w składzie: prezes — p. ppułk. dypl. 
Wenda, ponownie przez aklamację. Wice- 
prezesi — por. Herhold i por. Romiszewski, 
skarbnik — kpt. Niżyński, sekretarz — por. 
Zachara, członkowie — Szumański, Kaczer- 
giński, kpt. Krajewski, Kudukis, por. Niepo- 
kulczycki i p. Waschówna. 

Sekcja narciarska K. K. S. Ognsiko. Ko- 
lejowy Klub Sportowy Ognisko uruchamia 
nowo zorganizowaną sekcję narciarską, któ- 

rej kierownictwo spoczywać będzie w rękach 
p. Niecieckiego byłego członka AZS-u i zna- 
nego w Wilnie narciarza. 

List de Redakcji. 
Szamowny Panie Redaktorze! 

W związku z artykułem zamieszczonym 
w „Robotniku** w Nr. 350 pod tytułem „Filary 
sanacji na Wileńszczyźnie** uprzejmie proszę 
o zamieszczenie w poczytnem Pańskiem piś- 
mie, następującej odpowiedzi. 

1) Nieprawdą jest, że zostałem „wyrzuco- 
ny* z Z. Z. K. w roku 1926 za zwykłą „łobu- 
zerkę*, natomiast prawdą jest, że piastując 

  

mandaty ostatnio wiceprezesa Okręgu Wilno 
oraz czł. Zarządu Cłównego tegoż Związku 
jako członek z ZZK Wilno wystąpiłem dobro- 
wolnie zawiadamiając o tem Zarząd Koła 
miejscowego listem poleconym z dn. 26.1.27 r. 
za Nr. 8487 zaś do urzędu kolejowego złoży- 
łem oświadczenie osobiście w dn. 24.1.27 r. 

Żadnego wyroku o wykluczenie mnie ze 
wspomnianego Związku od nikogo nie otrzy- 
małem i wiem dobrze, że uchwały takiej nigdy 
nie było. 

2) Nieprawdą jest „že czepialem się póź- 
niej endeckiego Związku. Kolejowego PZK*, 
natomiast prawdą jest, że o żadne przyjęcie 
do Związku PZK drogą bezpośrednią lub po- 

średnią nie ubiegałem się. Wobec czego twier- 
dzenie „Robotnika* uważam za bezczelne 
kłamstwo, a wszelkie pogłoski o tem za bez- 
podstawne i wyssane z palca. 

Odpowiadać obszerniej na zarzuty „Robot- 
nika“ nie uwažam za celowe. Prawdziwe ob- 
licze naszych menetrów związkowych wszyst- 
kim dobrze jest znane. 

. Racz przyjąć, Panie Redaktorze, wyrazy 
szacunku i poważania M. Rawdo. 

Nr. 286-(1928) 

NA WILEŃSKIM BRUKU 
Ujęcie bandyty i złodziejki. 

W dn. 9 b. m. przez przodown. sł. śled-- 
Mejnartowicza Ludwika został zatrzymany 
znany awanturnik i złodziej Tołkaczewicz Jó- 
zef, Subocz 68, współuczestnik ciężkiego u- 

szkodzenia ciała na osobie Świetlikowskiego 
Mieczysława. 

Dochodzeniem ustałono, że kradzieży bi- 
żuterji w dniu 6 b. m. na szkodę Wasilewskiej 
Ireny, Słowackiego 2—14, dokonała znana zło- 
dziejka Sawicz Stanisława, bez stałego miejsca 
zamieszkania, którą w dniu 9 b. m. zatrzy- 
mano. Biżuterji wartości 200 zł. nie odnale- 
ziono. 

Kradzieże. 

Woronow Jakób, Wileńska 3, zameldował 

o kradzieży z niezamkniętego strychu bielizny 
wartości 600 złotych. W teaku dochodzenia wy- 
jaśniono, że kradzieży dokonał Rusiecki Jan, 
Połocka 4, którego wraz ze skradzioną bie- 

lizną zatrzymano. 

* Przygody dziennikarki, pra- 
gnącej wyświetlić zawikłaną 

  

Od dnia II do 14 grudnia 
1930 roku włącznie będą Obwieszczenie. tm Miejskie 

SALA WIEJSKA 

$atrebramska 5. 

Dźwiękowy 
KINO-TRATR 

„RELIÓS” 
Wileńska 33, tel. 9-26 

BŽWIĘKOWE KINO 

„ОНМОЙ 

wyšwietlane filmy: 

W rolach głównych: Bebe Daniels, 
Neil Hamilton i William Austin. 
Kasa czynna od godz. 3 m. 30. — 

Potęż. dram. ludzi, rzuc. na bezkres oceanu. 
Arcydzieło, które w cał. świecie pob. wszelkie rekordy powodzenia. 

Dodatek: a) Rewelacyjno-dźwiękowy, b) Z notesu reportera wileńskiego. 
Uprasza się Sz. Publiczność o przybycie na początek seansów o g. 4,6.8i 10.15. 

Najpiękniejsza para kochan- 

L meninei DOKkusa (Zmysły w okowach) 

Reporterka z Wieczorniaka 
Nad_progam: PrZYgOdYy emigranta komedia w 2 aktach 

Początek seansów o godz. 4-ej. 

aferę polityczną. Aktów 8. 

— Następny program: Młoda generacja. 

Największa sens. doby obecnejl Monumentalny dźwięk. i mów. film! Najśmielszy twór genjusza ludzkiego! 

ATLANTIC (Pływający pałac miliarderów) 
Reż. E. Duponta. Tego nie widziało się ani w filmie ani na scenie. 

Każdy musi widzieć ten cud techn.i sztuki. 

Na premjerę honor. bil. nieważne. 

  

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, iż Ne- 
krolog oraz każde ogłoszenie do „Kurjera 
Wileńskiego" i do innych pism należy 

umieszczać tylko 

za pośrednictwem 

BIURA REKLAMOWEGO 
STEFANA GRABOWSKIEGO 
W WILNIE, GARBARSKA 1, tel. 82. 

Proszę żądać kosztorysów! 
2446—5 

Obwieszczenie. 
Komornik Sądu Powiatowego w Wilnie, VII re- 

wiru, zamieszkały w Wilnie, przy ul. Połockiej . Nr. 
14 m. 3 zgodnie z art. 1030 U.P. C. obwieszćza, iż 

  

   
Komornik Sądu Powiatowego w Wilnie VII rewi- 

ru zamieszkały w Wilnie przy ul. Poloekiej 14 m. 3 
zgodnie z art. 1030 U. P. C. obwieszcza, iż w dniu 18 
graūoia 1980 roku e 'godziwie 10' rane w Wilnie |pizy 
uł. św. Jańskiej Nr 2 odbędzie się sprzedaż z licy- 
tacji publicznej majątku ruchomego S-ki z ogr. odp. 
„Lignopil“ — fabr. szczotek, pędzli i wyrobów drzew- 
nych, składającego się z szczotek. pędzli i wyciera- 
czek, oszacowanego na sumę 2.081 zł. na zaspokoje- 
nie pretensji Kasy Chorych m. Wilna. 
2524-V1—2529 Komornik Sądowy A. Uszyśski. 

Obwieszczenie. 
Komornik Sądu Powiatowego w Wilnie VII rawi- 

ru, zamieszkały w Wilnie przy ul. Pełockiej 14 m. 3 
zgednie z art. 1030 U. P. C. obwieszcza, iż w dniu 
19 grudnia 1930 roku o godzinie 10 rano w Wilnie 
przy ul. Mysiej Nr. 23, odbędzie się sprzedaż z licy- 

  

Faria 
do sprzedania 
Mickiewicza 33—4 

nad apteką Juadzilla. 
2509 

jy majętny po- 
Urzędni szukuje zna- 
jomości inteligentnej gos- 
podarnej posażnej panny 
ewangeliczki do lat 25. 
Cel matrymonjalny. Zgło- 
szenia z fotografją pod 
). Rychter, poczta Mosty, 

2518 
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w dniu 17-go grudnia 1930 roku, o godz. I0-ej rano | tacji publicznej majątku ruchomego Szymona i Lei 9 
Заа ад a Nad program: KOLOROWY DODATEK DŹWIĘKOWO-ŚPIEWNY. w. Wilnie,. przy ul. Wóleńskiej Nr. 23m. l0sodbędzie.| Portów, akłsdającego się z 40.000 sztuk cegieł, palo- KE WDENCĄ 

й 11122 Ceny znižone tylko na pierwszy seans. Początek o godz. 4-ej, ostatni 10.30. się sprzedaż z licytacji publicznej majątku ruchome- | nyeh w piecu, oszacowanego na sumę 2.775 zł. na е 
go, Księgarni i Skł. Mat. Piśmien. Polskiej Macierzy | zaspokojenie pretęnsii Kasy Chorych m. Wilna. DRUKARNIA ® 

Kino Kolejowe nil Jakie wska ” Ze scenami bardzo emo- | Szkolnej w Wilnie, składającego się z materjalėw | 2525-V1—253 | Komornik Sądowy A. szyński. 1 # 
yšwietlony тч h 4 0 . 

OGNISKO | ==> me oo». Sam ochód 131 313 cjomojącemi, które zonta- | Zuspokojggje prztemyi udomu Książki: Polskiej" ka INTROLIGATORNIA || 
z! i "a RAE cz Я = Tango, Fox - trot, С 

В МОНЕ renkasi Aa aaa ” Rossóanić. qdoWY (22) RoIzytoh). TAŃCE KARKAWAŁOWE sze, 57 we „ZNICZ“ | (obok dworca tolejow.) w „poli gł. Ryszard Dix, znany i lubiany powszechnie artysta o zachwyc. grze. Początek seansów o g. 17, 19, 21 Angielski wyuczam w |2 lekcyj P. Borowski ulica Wilno. św. Jańska Nr. 1 © 
R Czysty dochód przeznaczony na akcję letnią 9-ej d-ny im. Władysława Syrokomli w Wilnie. Trocka Nr. 2 m. 5. Kurs rozpoczynam w niedzielę Telefon 3.40 * : 

s s 14 grudnia e g. 4 w. Opłata za kura 10 ał. Zapisy Е AE 
KINO -TEATR Giist Wzruszający do Obwieszczenie. przyjmuje (T-wo wyłącznie chrześcijańskie). 2522 im wyg za ię 

on TW? e ug ery prawa Błębi; duszy Komornik Sądu Powiatowego w Wilnie, VII re- WOZY: urzędów, bilety wi- IK 
Į M 07 A Najnowszy film sezonuł A w Uś i h w a wiru, zamieszkały w Wilnie, przy ul. Polockiej Nr. | [iq B zytowe, prosnoRy: Ę 

NAD PROGRAM: *ewja warszawskiego tea- m ec arszaw 14 m. 3 zgodnie z art. 1030 U. P. C. obwieszcza, iż zaproszenia, afisze @ 
i i —— „| MTU „Morekie Oko“ p. 6 39 y dniu 17-go grudnia 1930 r. o godz. IO-ej r i wszelkiego rodza- if 

m. Wielka Nr. 25 Początek seansów o godz. 4-ej; w niedziele i święta o godz. 2-ej po poł. — Do godz. 6-ej wiecz bilety dzienne Wilnie, Brzy_ ul. Wileńakiej Nr. 23 m. 10 sdbędzić šia 0 6 ŁOSZ EN IA ju roboty drukarskie ję 
sprzed lieytacji publicznej majątku ruchomego Oaza OZEE w a WYKONYWA i 

KINO-TEATR Dziš rewelacyjna ® Wazruszający dramat w 12 aktach. Reżyser | Księgarni i Składu Materjałów Piśmiennych Polskiej ŻE SKIM* i we wszystkich in- PUNKTUALNIE į“ 
premjera najwieksz. cerze mi 08 ę Raoul Walsch, twórca obrazów „Złodziej | Macierzy Szkolnej w Wilnie, składającego się = 461 nych dziennikach zamieszcza najtaniej — TANIO — th 

66 | filma amerykańskiego z Bagdadu” i „Świada w Płomieniach”. tomów różnych książek, oszacowanego na sumę 658 W L 4 R į SOLIDNIE 

» W rol. gł: ubóstw. Lily Damita oraz niczeji: para „rywali” Wiktor Mc. Lagien i Edmund Lowe. To film, któr. | 77, 79 zespokcjenie pretensji. „Doma Książki Polskiej” il. Agencja Reklamowa i 
WIELKA 42. akcja do głębi poruszyć musi każdego! To film oszałam. potęgą wrażeń. To wielka manifestacja życia i użycia, AN | EDO Sądowy (—) A. Uszyński J. DYSZKIEWICZ Szepty 

Ilustracja muzyczna pod batutą prof. M. Zamsztejgmana z udziałem znanego skrzypka prof. A. Jadlowkera. a y > - 2277—0 ulica \М!еКа 14, tel. 12-34. 

Polskie Kino Dziš! Coś, czego jeszcze nie Faza Ob i š - U IELAM * 

Vasa“ Noce w pustyniach „5 wieszczenie. ina Ionnijoi SkEABAESTI | korepetycyj A D A spaniały film świata p. t. WZ YE Komornik Sądu Powiatowego ,w Wilnie, VII 24“ T į NIO SPÓŁDZIELNI Specjalność matematyka. 

al. Wielka 30, tel.14-81 

W rol. główn.: John Gilbert i urocza Djana Robertson, która chciała sprzedać swe ciało... 

Nad program: Humor! Satyra! Śmiech! Ewa w samochodzie Komedja w 2 aktach. 

za jeden łyk wody. 

    PORIENTR DZIŚ! Wspaniały dram. 

Światowid mielas ae Bo 

czonego. Wspaniała wystawal 

Expres szkocki 
Monumentalne arcydzieło, w którem bohaterka, dzięki poświęceniu, ratuje setki osób, a wśród nich ojca i narze- 

Szalony bieg akcji! 

W roli głównej 

prześliczna 

Paulina Jonhson. 

  

NAJTAŃSZE ŁYŻWY 
—) w firmie (— 

S. H. Kulesz 
KLUBY SPORTOWE ORAZ SZKOLY 
PRZY ZAKUPACH WIĘKSZYCH OTRZYMUJĄ 

ZNACZNĄ ZNIŻKĘ== 

  

BREBEZENGW 

MARJA MILKIEWICZOWA. 

WILNO, Zamkowa 3 
telefon 1406. 

2524 

  

7) 

Król Bezdroży. 
(Opowieść prawdziwa). 

XIX. 
Po pustej drodze, którą przeszli re- 

kruci szła kobieta. Nie była stara, mia- 
ła niespełna trzydzieści lat, a jednak 
była zniszczona. Czem? Zapewne upa- 
łami, ustawiczną pracą, rodzeniem i 
karmieniem dzieci. Miała cerę ziemi- 
stą, wargi zczerniałe, oczy pozbawione 
wyrazu: jakieś dziwnie szklane, tępe. 
Tylko łuki brwi pozostały ładne: wą- 
skie, lekko zdziwione, gęste. Zato wło- 

sy były bez połysku, brudne, skołtu- 
nione, spięte kilkoma szpilkami z gru- 
bego drutu. Kobieta była wysoka, ale 
wyglądała raczej na średniego wzro- 
stu, była dość tęga. Na głowie niosła 
ciężar „podtrzymując go jedną ręką, 
a drugą — wlokła za sobą dziecko. 
Ubrana była w suknię niegdyś czarną, 
lecz tak wytartą długiem  nosze- 
niem, że stała się już szarawą, z od- 
cieniem spleśniałej zieleni. 

Dziecko, które kobieta wlokła za 
sobą było umorusane, ale bardzo ład- 
ne. Była to dziewczyna o dużych, czar- 
nych oczach i zwichrzonych, czarnych 
lokach okalających wspaniałą ramą 
jej drobną, śniadą twarzyczkę. Przy 
trochę uważnem porównaniu można 

się było łatwo doszukać podobieństwa 
pomiędzy tem dzieckiem świeżem i ład- 
nem, a tą kobietą zniszczoną i pra- 
wie brzydką. 

Nagle dziewczynka wtuliła się w 
fałdy matczynej spódnicy i zaczęła 
płakać. Kobieta obejrzała się ostroż- 
nie przekręcając głowę obarczoną cię- 

żarem: pod krzyżem stał człowiek pa- 
trzący w dal. Przy nim leżał worek, 
peleryna i strzelba. Kobieta stanęła. 
Dziecko przestało płakać, patrzało z 
zaciekawieniem i włożyło paluszki do 
swych maleńkich usteczek. 

Człowiek oparty o krzyż spojrzał 
także. Wzrok jego, przed chwilą bez- 
myślny, zwolna zmieniał się na świa- 
dome spojrzenie, jakgdyby człowiek 
zbudził się ze snu tak długiego i moc- 
nego, że w nim poczucie rzeczywisto- 
ści zatracił. Oczy mężczyzny: ogrom- 
ne, czarne, wilgotne, napełniały się 
masą uczuć różnorodnych: kryły w so- 
bie ból i radość, rozczarowanie i za- 
chwyt, niedowierzanie i pewność. 

„Angelika! 

„Feliks!“ 
Angelika: młodość najbujniejsza, 

najpierwsza, nadzieja na całą przy- 
szłość, miłowanie i zdrada, wygnanie, 
zbrodnia, wykłęcie, piętno. 

Feliks: najpierwsze ukochanie, naj- 
pierwsza, największa i bodaj ostatnia 
ogromna rozkosz, najpierwsze i, o jak- 
że nie ostatnie, ogromne cierpienie. 

„Angelika! 
„Feliks!“ — powtórzyli cicho, jak 

echo. Czas zatoczył łuk ogromny. Znik- 
nęły długie lata cierpień. Znów byli 
szczęśliwi, przynależni do siebie, znów 
wszystko było po dawnemu, jak daw- 
ne i jednakie były ich imiona. Na prze- 
błysk chwili, ach, tylko na przebłysk. 
Dziecko zaczęło ponownie płakać i cią- 
gnąć matkę za spódnicę. Dziecko: rze- 

e 
Oszacowanie kamieni bezpłatne. 

WILNO, ul. Adama Mickiewicza 4. 

W. JUREWICZ 
byty majster firmy 

„PAWEŁ BURE" 
poleea najlepsze zegarki, sztućce, 
obrączki ślubne i inne rzeczy. 
Gwarantowana naprawa zegarków 

biżuterji po cenie przystępnej 

2125—2 

czywistość najistotniejsza. Dziecko nie 
jego, nie Feliksa. Dziecko jej, ale nie 
z nim. 

Micaelli odezwał się pierwszy. Мб- 
wił cicho, równo, bez wyrzutu. Tak 
mówiłby czas, gdyby miał możność 
mówienia: „Uciekłaś odemnie, oskar- 
żyłaś mnie niesłusznie, wtrąciłaś mnie 
na całe życie w nieszczęście, chciałaś 
mnie zdradzić. I za co Angeliko? Prze- 
cież tak cię kochałem. Czemu?* 

Odpowiedziała cicho, głos jej był 
bezbarwny: ,„Feliksie, Jose powiedział 
mi żeś uciekł ode mnie. Nie wracałeś, 
uwierzyłam. '* 

„Jose! Więc to tak. Więc to tak 
Angeliko!“ 

„Zabileš Josego!“ 
„Zabiłem, ale nie za to. O tem nie 

wiedziałem. Jakże to się mogło stać, 
że i ja uwierzyłem? Jose... 

Jose nie żył. Młodość także minęła. 
Jej młodość. Osiem lat pracy i macie- 
rzyństwa zniszczyły ją prawie doszczę- 
tnie, podczas gdy Feliks przez ten czas 
zaledwie zmężniał. I było dziecko, były 
dzieci. 

„Mamo, jeść! 

Angelika poprawiła ciężar na gło- 
wie i ruszyła przed siebie. Nie obejrza- 
ła się: ciężar był zbyt wielki. Nie po- 
żegnała się — bo i poco? | 

Micaelli patrzył na odchodzącą ko- 
bietę. W oczach miał łzy wdzięczności. 
Przegrał przez nią życie, zmarnował 
wszystko, ale przecież „ona go nie 
zdradziła, „ona* kochała go aż do 
mściwej nienawiści. Król bezdrožy u- 
śmiechnął się. 

  

pe 

XX. 

Feliks nie wrócił w maquis. Nie 
było to nawet wyzwaniem losu. Ko- 

  
wiru, zamieszkały w Wilnie, przy ul, Połockiej Nr. 
14 m. 3 zgodnie z art. 1030 U. P. C. obwieszcza, iż 
w dniu 17-go grudnia 1930 roku, o godz. IO-ej rano 
w Wilnie przy uł. Wileńskiej Nr. 23 m. 10, odbędzie 
się sprzedaż z licytacji publicznej majątku ruchome- 
go Księgarni i Składu Materjałów ennych Pol- 
skiej Macierzy Szkolnej w Wilnie, składającego się z 
książek, obrazów i papieru, oszacowanego na sumę 
570 zł. 75 gr. na zaspokojenie pretensji „Domu Książ- 
ki Polskiej* sp. akc. w Warszawie. 
2522/V1 2527 Komornik Sądowy (—) A. Uszyński. 

Obwieszczenie. 
Komornik Sądu Powiatowego w Wilnie VII rewiru 

zamieszkały w Wilnie przy ul. Połockiej Nr. 14 m. 3, 
zgodnie z art. 1030 U. P. C. obwieszcza, iż w dniu 
18 grudnia 1930 r. o godz. 10-ej ranow Wilnie przy 
ul. Zamkowej Nr. 18 — 33, edbędzie się sprzedaż z 
licytacji publicznej majątku ruchomego Kazimierza 
Widawskiego, składającego się z mebli, oszacowane- 
go na sumę 500 zł. na zaspokojenie pretensji Kasy 
Chorych m. Wilna. 
2523/V1—2528 

     

  

Komornik Sądowy A. Uszyński. 
  

Przy zakupach prosimy powaływ:ć sę 

na ogłoszenia w „Kurjerza Wie skim”,   
wsdług przepisów elaw- 
nych lekarzy, przeciw 
chorobom żołądka, kiszek, 
płuc, nerwów, wątroby, 
msrek, pęcherza —- hemo- 
roidom,u „ławom,obstruk- 

„Djędnoczeni $tólarzg” 
w Wilnie ul. Trocka 6. 

cji, kamieniom  žoteio 
wym, kaszlowi, astmie, 
bledniey, sklerozie, ar- 
tratyg mowi, reumatyzmo- 
wi etc. Żyd sjcio bezpłat 
nej broszury poucza ącejl 
Adres: Liszki — Aptsk+ 

404—0 
  

Do wynajęcia 

garaż 
ĮDow. się u dozorcy 
Zygmuntowska 20 

2521 

  

Wielki wybór różnych me- 
bli z własnych warsztatów. 
Komplety jadalne, sypial- 

Z”. książeczkę wojsk. 
wydaną przez P.K.U 

w Wilejce na imię Stefsna | ne, gabinety it. d. oraz 
Jermakowicza, roczn. 1895 | gięte meble. Przyjmują się 
unieważnia się. 2507 obstalunki. 

  

  

  

  
Zgłoszenia do administr.. 

dla W. K. 

Rutynowana 
nauczycielka 
udzieła tekcyj muzyci k 

języka francuskiego. 
Wileńska 30 m. 10 

  

INŻYNIER 

pasi RO   

Kursy kierowców: 
samochodowych. 

Wilno, W. Pohuianka 9,, 
telefon 18-46. 

Dyplom nasz ułatwia ot-- 
rzymenie vosady w eałej 
Polsce, ponieważ Szkoła 
znana jest wszedzie. 21404 

  

mużby przyszło do głowy łapać exban- 
dytę w chwili, gdy jedni szli może w 
śmierć, a reszta żegnała ich, może na 
zawsze? Nie, nie groziło nic Felikso- 
wi. Bez obawy i, często bez strzelby, 
włóczył się po opustoszałej wiosce. 

Smętny przedstawiała widok: zo- 
stały same kobiety ponure, zacięte i 
zapracowane potwornie, same dzieci 
brudniejsze i kapryśniejsze niż kiedy- 
kolwiek, sami starzy ci — wygrze- 
wający się w słońcu, z fajką w zębach, 
z przechyloną głową — jak gdyby nic 
się nie zmieniło zupełnie. 

A potem, na tych ludzi nadmiernie 
zapracowanych, bo nagle pozbawio- 
nych pomocy, rady i zdrowej, silnej 
obecności mężczyzn, na to mizerne 
zbiorowisko słabych spadła choroba: 
w Prunelli di Fiumorbo wybuchła 
hiszpanka. 

Wynędzniali, wyżółkli, z oczyma 
żarzącemi się od gorączki — ludzie 
siedzieli bez ruchu na progach domów, 
lub wprost leżeli na piasku Ścieżek i 
na skraju zapylonej drogi. Wielu nie 
przetrzymało choroby. 

Nie było komu przygotowywać na 
śmierć, ani nawet leczyć: zakrystjan: 
ksiądz i lekarz w jednej osobie, po- 
szedł z innymi na front. Zostawił 
wprawdzie ,aptekę'': pudełko pełne le- 
karstw, ale nikt nie umiał ich stoso- 
wać. Tem bardziej, że dotąd nikt w ca- 
łej wsi nigdy nie chorował na hisz- 
pankę. 

Tedy ludzie marli. Grzebało się ich 
czem prędze j i bez żadnego obrządku. 
Ci, których choroba jeszcze nie zwa- 
liła, brali trupa na osła, zawlekali na 
cmentarz, kopali dół, zasypywali go 
pośpiesznie i wtykali, w świeżo poru- 

szoną ziemię, krzyżyk z patyków: ma- 
leńki i bezimienny. Pocóż napisy? 
I tak każdy wiedział gdzie leży jego 
ukochany zmarły, a ponadto nikt nie 
wiedział, czy przeżyje go sam. Na gro- 
bach trawa chwaściła się szybko i buj- 
nie, spychając źle wetknięte krzyże na 
bok, albo i zupełnie wdół. 

Kościółek leżący tuż obok cmenta- 
rza był oddawna zamknięty i głuchy. 
Nie było komu utrzymywać go w czy- 
stości, nie było komu dzwonić w dzwo- 
ny. Pusto było również na posterunku: 
jeden z dwóch pozostałych żandarmów 
nie przezwyciężył choroby, drugi zrzu- 
cił ciężki, gruby mundur i wałęsał się 
w bieliźnie. 

Żandarm to mundur, a kiędy czło- 
wiek, który go nosi, ukaże się poprostu 
w bieliźnie — tak dalece nikomu na 
myśl nie przyjdzie się go obawiać, że 
i on sam przestaje czuć swoją władzę, 
jakgdyby władza ta pozostawała w 
szwach munduru tak, jak siła kryła się 
we włosach samsonowych. 

„No co, gorączka?'* — zapytał Mi- 
caelli rozebranego żandarma, siadając 
przy nim na zdeptanej trawie. 

„Gorączka, tak, trzyma cholernie.'* 
—chłop rozwalił się i rozpiął koszulę 
na kosmatej piersi. 

Feliks zamyślił się. Wiedział o ap- 
tece zakrystjana. „Coby tu takiego dać 
na ulgę? — medytował. Na przeczysz- 
czenie. To przedewszystkiem. Wszelkie 
choróbsko zawsze siedzi w żołądku. 
A jak olej nie pomoże, to — ze trzy 
dawki chininy. Zakrystjan zawsze da- 
wał chininę na wszelkie gorączki.“ 
wstał i poszedł. 

„Zastępować zakrystjana, bo po- 
szedł na wojnę: zastępować żołnierza, 
to też służba dla ojczyzny, rozumował 

Micaelli wracając z lekarstwami, tak, 
to także żołnierka.* — twarz Króla ' 
Bezdroży lekko się rozjaśniła. 

„Co tam niesiesz?* — spytała Fe 
liksa jakaś kobieta wyżółkła od choro-- 
by. 

„Lekarstwo. 3 
„Daj!* 
„Potem. Przyjdę do ciebie. Ja będę” 

leczył teraz. Wyzdrowiejesz, tylko się 
nie bój: strach przyciąga śmierć. — 
powtarzał bezmyślnie słowa zakrystja- 
na. W zgorączkowanych oczach ko- 
biety zaświtał błysk nadziei. 

„Co to za plakat?* — pytał Mi- 
caelli żandarma, podczas gdy ten stróż 
porządku publicznego zażywał lekar- 
stwa z rąk bandyty. 

„To? To rozlepiali dzisiejszego ran- 
ka na murach wszystkich posterun- 
ków. To o tem, żeby każdy mieszka- 
niec naszego okręgu wyłapywał de- 
zerterów i dostarczał ich do Chisonac- 
ci. Żeby dostarczał żywych, czy umar-- 
łych. Brrr.'* wzdrygnął się i obtarł u- 
sta rękawem koszuli: zażył rycynę. 

„Dezerterują?“ 

„Tfu, świństwo to twoje lekarstwo.. 
Byleby pomogło chociaż, bo inaczej: 
zdechnę niedługo. Czy dezerterują? Ma 
się rozumieć że tak. Komuż to się chce- 
umierač?“ — odbiło mu się głośno,. 
skrzywił się i ułożył spokojnie. Umilkł. 
Mówienie go męczyło. 

„Dezerterują,* powtórzył głucho- 
Micaelli, „psy.* — syknął przez za- 
ciśnięte zęby. Oczy mu się skrzyły dzi- 
ko. „Psy!* — syknął po raz drugi... 

Żandarm ziewał. 

(D. c. nį 

A 

  
ITT 
  e Iuginllaiūko В. Тейлёти 0. Suns a A SS g Nacmelwy cadsikęx grzypmaża sd gain Э-- @ pył. Rodak olała gospodnnnego poypaaja 04 gd 6—7 ołocz, wę wiki | piątki, Rękopisów Rednteja mite swraca. Dyrektos wydazk” 
miewa przytwuje sd gei Bed paul Ogiustas perypianjų sig cd gula. 0-8 1 RD wis, Nomo esekoma P. K. O. Ne. 00780. Chutaria — ul Ś-io 'Juńcha 1, Telsten 3-40. 

   

| Wydaumietwo „Kurjor Wilenski“ $-ka z egr. odp. Druk. „Znicz”, Wiłno, uł. Ś-ło Jańska 1, tetoftm 8-40 

  

 FREWURERATY: miastęcuia : «łnsszsaium do doma lab przasyfią pusstową 4 xl. Zapmaią Yi CERA OBŁODTUÓ Za wasz mdlimswowy przeć tekstem 40 gi, w tukicia LTR si —80 gs, HI, MV, V, VI— 25 gr, ze tekniem— 16 gr, kronika аА. + он 
120 A s» wieria sadakcyjny, cyłoczaia wienuksaiowe— 29 gr. ze wyroz, Bo (yk can dala alą: m epienenia cywa ® _katoiaryysme —- GDY dmózj, 1 mstratżeniem niejsca="M0;. kryte, w sama niadziełrpeh | twiątzezupik 5% Gradej, зедсяолсиафнн ф ов 

— %% drożej. Dia pozsukujązych procy SD niki, Za mani: dest M yn Wzdóś „czhować €-cis_ letotz, na kie (Bacia ewy kianwacja, zaatezagją seta poz SOYKA UK SEGA 

! Redaktor odpowiedzialne Amtuni Wiszniewski.  


